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Kalendarz myśliwski: Wolno polować na słonki, 
jarząbki, cietrzewie i głuszce, na ptactwo błotne 
i wodne.

Wsehód słońca o <5 godz. 36 m. 
Zachód „ o 5 „ 48 „
Termometr + 3. Słota.

Położenie akademików.
Wielokrotnie zwracaliśmy Uwagę pabliezno- 

śei na  smutny los, jakiego doznaje ucząca si .̂ 
młodzież szkolna. Na przeszło 1000 akademików", 
którzy frekwentują tutejszą wszechnicę i szkołę 
politechniczną, przynajmniej trzy czwarte znaj
dują się w t e u  położeniu, że utrzymanie swoje 
i fundusze na opłaty kolegiów, muszą czerpać i  
zarobku lekcjami lub po kancelarjaeh adwokack.eh 
i notarialnych.

Wprawdzie bywało t a l  zawsze, ale dawuiej- 
szemi czasy nierównie łatwiejsze mieliśmy w 
stolicy warunki bytu. Dzisiaj na  jedno djurnum 
w urzędach publicznych czeka po 50 ludzi kil 
ka miesięcy, a gonitwa za kawałkiem tego nad 
wszelki wyraz nędznego ehleba przybiera nieraz 
rozpaczliwe rozmiary Natłok potrzebujących 
ehleba wzmógł się teraz w trójnasób od lat 
kilku. Pierwszeństwo naturalnie muszą mieć 
przytem ludzie żonaci i dzietni, którzy walczą 
źń wzmagającym się zastępem emerytów, zajmu
jących djurna często dla polepszenia swej płacy 
em ery ta ln i  inb dla zabicia c z a s u ‘z nudów. Mło
dzież ..«.,tlemicka a takim składzie cieczy nie 
może się dopchać do zarobku.

Stypendjów mamy — prawda — mnóstwo, 
ale warunki ich rozdawnictwa są tego rodzaju, że 
nie zawsze prawdziwie biedny i prawdziwie za
sługujący może je otrzymać.

Zresztą wobec masy kompetentów trudny 
też i wybór, zwłaszcza że protekcje, jak wszędzie 
niestety, odgrywają niepoślednią rolę, narażając 
dotyczących referentów na rzeczywiście ciężkie 
próby cierpliwości i bezstronności.

Z politechniki tutejszej dowiadujemy się, że 
gdy z początkiem b. roku naukowego, na czarnej 
tablicy wywieszono konkursa stypendyjne, — 
ściany, drzwi i okna loży odźwiernego wyglą
dały jakby otapetowane. Młodzież oblegała je 
codziennie, studjująe warunki dostania tego lub 
owego stypendjum. Nadzieja ożywiała biedaków, 
opierających swoje tytuły prawne na wymaganym 
„stopniu chwalebnym". Minęły szybko miesiące 
przy pracy i w oczekiwaniu rezultatów podań. 
Nadszedł wreszcie dzień, w którym władze szkol
n e  ogłosiły swoim uczniom rezolucje. I oto na 
t r z y d z i e s t u  kompetentów otrzymało stypen
djum zaledwo d w ó c h .

Młodzież politechniczna żali się również na 
zbyt szczupłe fundusze, mające jej ułatwiać wy
cieczki fachowe. Pod tym względem jednak nie 
mamy dat dostatecznych, aby módz ocenić słu
szność narzekań. Sądzimy jednak, że jest to już 
rzeczą kolegjów profesorskich, przedstawić wła
ściwe potrzeby i wymogi władzom krajowym, a 
nie wątpimy, że znajdą należyte uwzględnienie 
w  budżetach.

W racając jednak do ogólnego położenia a- 
kademików, nie możemy ukryć, że nędza pomię
dzy nim’ staje się jednym z głównych powodów, 
dla czego instytucja taka, jak czytelnia ich po
padła w marasm, i eierpi na brak udziału tah 
dalece, że dochodzą nas pogłoski o zamiarze jej 
zwinięcia.

Trudno uwierzyć w prawdziwość tego pro
jektu, bo jeżeli czytelnia jes t  założoną na zbyt 
"wielkie rozmiary, i utrzymanie jej w dotychcza
sowych rozmiarach potrzebuje nakładów, prze
kraczających siły uczestników, to nie zwinięcie 

jej ale stosowna redukcja jes t  wskazaną. Utrzy

manie zaś dalsze czytelni, jako ogniska ducho
wego młodzieży —  uważalibyśmy za rzecz ho
noru obu lwowskich akademij.

O Towarzystwie muzycznem
we Lwowie.

Od jednego z członków tegoż Towarzystwa 
otrzymujemy następujące} pismo:

W piątek upłynęło 8 dni jak  zaznaczyć nam 
wypadło nadzwyczajne zdarzenie w Towarzystwie. 
Oto odbył się tam koncert z s a m y c h  p o l 
s k i c h  k o m p o z y c y j  a wykonany był przez 
prawie samych kompoz||órófl Jest to fakt, do 
któregośmy nie p/zywylyj, petrząc na rządy to 
warzyctwa 26 lat wstecfl

Nadto widzieliśmy inńe 'Towarzystwo tj. śpie
wackie „Lutnię®, wykonywujące „Naszą Hankę® 
i „Pieśń Żeglarzy" pod batutą samego kompozy
tora, i tc w sali tego towarzystwa, którego dy
rekcja, lekko mówiąc, nieprzyjaźnie dla „Lutni® 
była usposobioną.

Objaw ten zbliżenia' , dwóch towarzystw' ce
lami pokrewnych jest  nader pocieszającym i daj 
Boże, aby tak dalej ,było.

Fakt jednak zakulisowy, który miał miejsce 
przed koncertem dowodzi, iż złe ziarno rzucane 
lat tyle, jeszcze wydaje choć miniaturkowe owo
ce. Afisz zapowiedział że Towarzystwo „Lutnia" 
i chor męski Tow. muzycznego będą wspólnie 
śpiewać pod dyrekcją Żeleńskiego; tymczasem 
pośród mnogiej liczby człorków „Lutni" (do 50) 
widzieliśmy z Tow. muzycznego t y l k o  p i ę c i u .  
Nie wdając się w ocenę działań zakulisowych 
notujemy tylko fakt, iż prezydjum „Lutni® wy
słało w gali dwóch członków zarządu na zebra
nie chóru męskiego Tow. muzycznego (składają
cego się z niespełna 10 osób) z zaproszeniem do 
wspólnej próby, i tce zaproszenie miał także oso
biście poprzeć p. Żeleński. Wprawdzie do próby 
jawiło się kilku z młodszej generacji i jeden 
członek Wydziału Tow. muzycznego, któremu na 
prawdę dobro sztuki na sercu leży — ale nie 
przyszedł ani jeden z tych, co to jawnie wzdy
chają do starego systemu; a nawet jeden z grze
czniejszych oznajmił delegacji, by „Lutnia" sama 
śpiewała.

To dowodzi, że nie ma właściwie po co i 
do kogo się zbliżać jukoteż, że „Lutnia® postą
piła sobie z całą godnością a nas srodze zawsty
dziła grzecznością. Jej występ na wspomnianym 
koncercie sprawił imponujące wrażenie i dał nie
zbity dowód, gdzie szukać należy prawdziwego 
zamiłowania do sztuki. Pp. Żeleński, Górski, P a
derewski i inni znakomici muzycy nie mieli dośó 
słów uznania dla chórów „Lutni".

U nas zaś t. j .  w łonie Tow. muzyczuego 
rozpoczął się znowu ferment, o którym będę Wam 
od czasu do czasu relacjonował, a jeśli sprawę 
do publicznej wiadomości podaję to pragnę z 
serca, aby już raz czasy spokojnego rozwoju n a
stąpiły.

Pierwsze przedstawienie „Krakowiaków i Górali"
v e  lL w «w ie ,

(dnia 22go listopada 1816 roku).
W piątek, 22go listopada 1816 r., zgromadziła 

się liczna publiczność w ciasnym i ciemnym tea
trzyku miejskim we Lwowie, po Którym dzisiaj i

śladu nie zostało *). Loże parterow e i pierwszego 
p iętra  zaję ła  wcześnie arystoaracja, zazwyczaj dl» 
mody spóźniająca się do tea tru . M iejsca zam knięte 
w p arterze  i loże drugiegu p iętra  zapełniło mie
szczaństwo, urzędnicy, lite rac i, słowbm klasa śre 
dnia. G alerja w rzała  od hałasu, i groziła  zaw ale
niem pod naciskiem uczącej się, wesołej młodzieży.

Afisz zapow iadał: „Zabobon, czyli K rakow ia
ków i G óraii", operę oryginalną w 2 aktacb przez 
J a n a  Nep. Kamińskiego, z muzyką K arola K urpiń
skiego, po raz pierwszy. W ybiła godzina 7, unio
sła  się w gorę zasłona z wyobrażeniem wozu ip o l-  
lina, unoszonego przez parę Pegazów  na wyżynę 
Olimpu... K rakowiacy ukazali się na  scenie...

Oczekiwanie było ogiomne, uw aga natężoua, 
wszak to pierw sza opera oryginalna, jak a  okazała 
się na ubogiej, lwowskiej scenie od r. 1809.

Z nał Lwów i unosił się od la t  dwudziestu nad 
K rakow iakam i Bogusławskiego **), nad pełną pro
stoty i swojskości muzyką fetefaniego. D ziś po la 
tach  dwudziestu miano ujrzeć ciąg dalszy ulubio
nej opery.

Rzeczywistość przeszła  oczekiwanie. Poważna 
zastosowana do tre śc i tekstu  muzyka Kurpińskiego 
(mimo rem iniscencji zw łaszcza w akcie pierwszym 
z mezartewskiego Nozze di Figaro), tek s t pełen 
poezji i prostoty, przeplatany wielu trafnem i apo
strofam i uo chwili bieżącej i tem at narodowy, z a 
pewniły dziełu Kamińskiego dłu rołetnią trw ałość. 
Spodziewano się naśladowania, tymczasem Kam iń
ski nie naśladował pierwotworn Bogusławskiego, 
lecz tem at przezeń szczęśliwie podjęty, rozwinął i 
opracował w sposób bardziej sceniczny, artystyczny, 
a oryginalny. Publiczność rozentuzjazm ow ana, wy
woływała k ilkakrotnie autora-dyrektora, który w 
roli ekonoma doskonale odtworzył typ dziś już za
pomniany, a znany .nu dobrze z la t  dziecię
cych ***).

Obsada ról w tem pierwszem przedstaw ieniu 
była następu jąca: A ntoni Bęnza g ra ł Bardosa,
Apoloąja K am ińska B rsię, Tekla Pieściorowska D o
rotę, K arol Łopuszański Jon tka , Nowakowski Bryn- 
dusa, Szczęsny Starzew ski Miechodmucha, S tarzew - 
ski młodszy B artłom ieja, B łotnicki Pysznickiego, 
sam zaś Kamiński, ja k  jnż wspomnieliśmy, przed 
staw iał ekonoma.

W ystaw a „Krakowiaków", jak  nas zapewnia 
współczesna recenzja, była bardzc staranną ****).

„Dekoracje były bardzo piękne, ubiory zupeł
nie stosowne, ale za bogate i tea tra lne , osobliwie, 
kobiet, z których jedna m iała naw et rękawiczki. 
N a zupełną pochwałę zasługuje precyzja, z jak ą  
sztukę tę g ran o ; ale śpiewy i o rk iestra  wiele j e 
szcze do życzenia zostaw iają".

W następnych dniach powtarzano kilkakrotnie 
„K rakow iaków ", co w owych czasach, gdy liczba 
publiczności lwowskiej, uczęszczającej na polskie 
przedstaw ienia była bardzo niepokaźną —  należało 
do nadzwyczajności.

Równocześnie niemal przedstaw iano „K rako
wiaków" w W arszaw ie.

Minęło la t  cztery. — Było to w jesien i ro 
ku 1820.

*) Dawny teatr miejski mieścił się w kościele pefran- 
ciszkańskim na pustej dziś części placu Castrum.

„Cud, ezyli Krakowiacy i Górale" Bogusławskiego 
ukazał się po raz pierwszy we Lwowie w leeie toku 1796 
na amfiteatrze w ogrodzie Jabłonowskich

***) Kamiński ur. w Kutkorzu w Złoezowskiem w r. 
1777 był synem ekonoma.

****) Patrz „Gazeta Lwowska" nr. 192 z 30. listopa
da 1816 r., ocena w daty Lwów.



KURJER LWOWSKI,

Kamiński, znękany ciągłemi klęskami mate- 
rjaluem i, które go dotknęły we Lwcwie, odwiedził 
z swem towarzystwem  w siei pniu t. r. s ta rą  stolicę 
królów, stuwieżycowy Krakfi w.

Gorące przyjęcie, jakiego doznał te a tr  lwow
ski w grodzie K rakusa, uznanie, jak ie  dostało się 
w udziale Kamińskiemu i jego utalentowanym to 
warzyszom, wreszcie pełna zaw sze Kasa te a tra ln a  
(wypadek dość rzadki wówczas we Lwowie), s ta ły  
się powodem, iż towarzystwo lwowskie zabawiło w 
K rakow ie do ostatm cn dni października.

D nia 16go października 1820 roku, święciło : 
.W olne, niepodległe i śeiśle neutralne" miasto K ra 
ków, święto naroaowe, uroczystość założenia mo- 
g d j  Kościuszki.

Z jazd z wszystk5ch dzielnic polskich był o- 
gromny, te a tr  przepełniony co wieczora.

Po „W yliczankach8, „ Pierw  izej miłości Ko- 
ściuszLi*', „Łasce im peratora8 *), w ystąpił K am iń
ski na pożegnanie gościnnego grodu z „K rakow ia
k am i8 (dnia 24. paźdz ). W  obsadzie ról zaszły  juz 
pewne zm iany : Dorotę g ra ła  Benzowa (po Piećcio- 
low skiej, zm arłej w r. 1816), Jon tka Nowakowski 
(po Badowskim, Który po ŁopuszansKim t  18r8, 
objął tę  partję), B ryndnsa Romanowski.

Miało to być ostatn ie w Krakowie p rzed s ta 
wienie.

Rozentuzjazm owana publiczność zażądała  je 
dnak powtórzenia widowiska.

Powtórzono „Krakow iaków 8 ania następnego, 
poczem Kamiński powrócił do Lwowa **).

Pod, wrażeniem uroczystości krakowskich pow
sta ły  prawdopodobnie śpiewki, kończące sztukę 
(„Trzy mogiły w naszej stronie1* itd.), a umieszczo
ne w drukowanym egzem plarzu „Zabobonu (Lwów, 
Pfaff 1821 r. ***).

Minęło od te j chwili pół wieku z okładem. 
Zm ieniły się pojęcia i zapatryw ania o sztuce ludo
wej, mimo to „K rakow iacy1* utrzym ali się po dziś 
dzień na scenie, i znajdą zawsze chętnycn widzów 
i siuenaczy.

W e Lwowie, dnia 6go marca 188E. S. P .

*) Była to chwila apoteozy cara Aleksandra I. „wskrze
siciela Polski8. Tak w „Lasce imperatora8 (Kutzebuego, 
przeróbki. Dmuszewskiego, muzyka Kurpińskiego), jak w 
„Pierwszej miłości Kościuszki8, pełno było aluzyj do ca
ra, które publiczność z, entuzjazmem przyjmowała.

**) P a trz : „Pszczółka Krakowska8 z r. 1820, tom IV, 
str, 91- 92.

***) Rębupis „Zabobonu8, z własnoręczny przedmową 
K alińskiego, i lie/,nenii poprawkami jego ręki w tekście, 
znajduje się w bibljotece wszechnicy lwowskiej.

Robotnicy w  W arszaw ie.
Podaliśmy wczoraj krótką wiadomość o de

monstracji robotniczej w Warszawie. Dziś pisze 
o tem korespondent Ds. Pozn. pod datą, 3 b. m . :

W dniu wczorajszym około godziny 11 rano 
zastęp robotników liczący około 800 ludzi, zebrał 
się na placu króla Zygmunta przed zamkiem 
królewskim, domagając się od rządu pracy i 
chleDa i

Wprawdzie władze wiedziały o przesileniu 
w fabrykach i rzemiosłach, o tem, że blisko
2.000 łudzi straciło zajęcie, ale podobno zbioro
we wystąpienie robotników, przymusowo ctrejku- 
jących, było prawdziwą dla rządu niespodzianką. 
Manifestacja zaniepokoiłą wszystkich, tem oar- 
dziej, że zaskoczyła policję nieprzygotowanie. Ale 
władze rosyjskie potrafią sobie radzić, poradziły 
więc i tym razem. Wprawdzie z zamku do ro- j 
botnikćw nikt nie wyszedł, nikt nie przemówił, 
lecz na to równie niespodziewanie zjawili się na 
placu żandarmi konni i piesi z policją. Areszto
wano około 180 osób, resztę rozpędzono. A 
prawda, przemawiał p. Własowski, dygnitarz 
policji warszawskiej, wołając do żądających ehle- 
ba i pracy —  „poszli won8 ! Obecnie prowadzi 
się śledztwo w sprawie aresztowanych, celem 
wykrycia podżegaczy i prowodyrów, w noey zaś 
odbywają się rewizje i dalsze aresztowania. Tak 
się przedstawia strona faktyczna wczorajszego 
zajścia. Dla nas wypadek ten ani nie jest nie
spodzianką, ani żadną nadzwyczajnością. Kry
tyczne położeni' robotników warszawskich zna- 
nem jest  powszechnie nie od dzisiaj. Jeszcze w 
grudniu r. z. wiadomem było, MS fibry ki zmniej
szyły ilość pracujących a warstaty zredukowały 
cyfrę czeladników. Niezwłocznie utworzył się ko
mitet obywatelski, który zebrał ze składek pu
blicznych około 80.000 rs. na zapomogi dla po
zbawionych pracy, a znaczniejsi fabrykanci po
częli podawać bezpłatnie obiady, herbaty i kola
cje. Jeden z nich p. Handtke wydawał przez 
kilka tygodni po 500 obiadów dziennie. Przytułki 
nocne zapełniły się robotnikami. Od ostatnich 
dni grudnia do końca lutego komitet o b y w a 
t e l  sit i rozdał zapomóg dziennych na  sumę
80.000 rs. i wydał pożyczek do 24.000 rs.

Łatwo się domyślić, że podobna pomoc mo
gła zażegnać burzę tę tylko chwilowo, gdyż stan 
rzeczy wcale się nie poprawiał, a liczba pozba

wionych pracy wzrastała. PotrzeDa robót puoli- 
eznych i interwencja rządu stawała się naglącą. 
Ale rząd dotąd nic, absolutnie nic me przedsię
wziął!

W tej chwili, gdy komitat, po wyczerpaniu 
funduszów zawiesił swoje czynności, groza sytu
acji jeszcze bardziej jest niebezpieczną. Na v io -  
snę oczekiwana jest jeszcze większa redukcja 
pracy.

W styczniu r. b. komitet reprezentantów 
zgromadzenia kupców w Warszawie, pragnąc 
zbadać istotne położenie przeprowadził ankietę 
której wyniki ogłosił w Kurjerze W arszawskim . 
Z referatu t. go dowiadujemy się bardzo cieka
wych rzeczy, które przecież, sądząc z bezczyn
ności rządu, są mu całkiem nieznane i obojętne. 
Oto gdy w roku 188-3 wartość produkcji fabry
cznej w Warszawie wynosiła 31 i pół miljona 
rs., w roku 1884 obniżyła się do 29 i pół mi- 
ljona rs. W tymże czasie cyfra zatrudnionych po 
fabrykach spadła z 16.348 na 14,370

W najbogatszych zakładach metalowych* 
przodujących w przemyśle miasta, w dniu 1 lipca 
r. z. pracowało 7708 robotników, w dniu 1 gru
dnia r. z. już tylko 6333 a na wiosnę ma pra
cować jeszcze mniej. W garbarniach, po zakła
dach metalowych najliczniejszych, robotnicy za
rabiający niedawno po 100 kop. dziennie, dziś 
zarabiają 70 do 90 kop. Browary obniżyły produk
cję o 10— 15 procent. Nie lepiej w przemyśle 
młynarskim, w fabrykach krochmalu i fortepia
nów.

W rzemiosłach znowu, na Boże Narodzenie 
zostawało bez miejsca 200 czeladników szew
skich, 300 krawieckich, 250 stolarskich i 400 
czeladników innych rzemiosł.

R efira t  swój komitet reprezentantów ku- 
piectwa kończy temi s łow y. „Dwa tysiące zatem, 
robotników fabrycznych doznaje na sobie skutków 
panującego p rz e s i le n i ;  więcej jeszcze niż drugie 
tyle oczekuje z wiosną wydalenia lub zmniejsze
nia godzin pracy dziennej. Nadto wziąć potrzeba 
pod uwagę, że w Warszawie znajduje się prze
szło 30 tysięcy ludzi bez specjalnego zajęcia. 
Jes t  to właśnie tak zwana klasa wyrobnicza. A 
w tej liczbie znajduje się 18,387 osób, urodzo
nych po za Warszawą i przybyłych do miast*, 
naszego po zarobek i tylko 16,677 urodzonych 
w Warszawie.8

W tak niebezpiecznem położeniu rząd za
miast wynaleźć pracę i wesprzeć pozbawionych

Ze wspomnień daiejowych.
Pamiętniki hr. D’Herissona („Journal d’un 

officier d’ordonanceB), z których wyjątki doty
czące drożyzny w oblężonym Paryżu przytoczy
liśmy już dawniej, zwracają na siebie ciągle uwagę 
ogólną, jako nader cenny przyczynek do historji 
wojny franeujko-pruskiej. D’Heiisson nie pozuje 
na h is to ry k a ; odzwierciedla on tylko odebrane 
wrażenia, a ponieważ stara się głównie o zacho
wanie prawdy, przeto niejeden historyk tem 
większą dla niego poczuje wdzięczność za jego 
pamiętniki.

Jako ordynansowy oficer jenerała  Trochu, 
miał hr. DTierisson niejedną sposobność podpa
trzenia osób, które „robią historję8. W wypad
kach zaszłych podczas oblężenia Paryża, musiał 
b rać czynny udział; przy wielu utarczkach zn a j 
dował się obok jenerała Trochu, a kiedy Farre  
jechał do Ferrióre i do Wersalu, towarzyszący 
mu D5Herisson poznał stosunki zarówno na „fran
cuskim* jak  na „niemieckim8 brzegu Sekwany. 
Jakkolwiek więc nie odegrał ważnej roli na sce
nie ówczesnych wypadków, był uważnym widzem 
i co widział umiał należycie opisać.

Kiedy wojna stała się nieuniknioną, był 
d’Herisson jeszcze w Ameryce jako attache posła 
Prevost-Paradol:a, który tuż przed wybuchem, 
ambicją wiedziony, rzucił się w objęcia cesar
stwa. Gdy nadeszła wiadomość o wypowiedzeniu 
wojny, Paradol strzelił do siebie. Strzał ugrzązł 
w sercu... Niepojęta fatalność wisi czasem nad 
pewnemi rodzinami: wkrótce po śmierci ojca o*
debrzł sobie życie w teu sam sposób sya jego, 
z córek zaś jedna oszalałą, a druga zamknęła 
aię w klasztorze. Więc też nie z najmilszemi 
wspomnieniami s ia d *  hrabia a a  okręt, którj 
miał go odwieźć do ojczyzny. Czekały go tu 
smutne niespodzianki..

W Paryżu i na. prowincji panował przeraża
jący popłoch. Hrabia spotykał po drodze najroz
maitsze korpusy, ciągnące do obozu w Chalons, 
ale w jakim stanie! Kto nie był pijany, na tym 
widniało piętno trwogi, to też dawny żołnierz z 
pod Palikao streszcza swą odrazę w prawdziwie 
żołnierskim wykrzykniku: (Ja sent mauvais> W o- 
bozie pod Chalons cuchnie jeszeze bardziej. U- 
mieją tam wprawdzie wesoło czas przepędzać, 
codziennie odbywają się przedstawienia komedji 
lub operetki, ale za to nie ma śladu ani dyscy
pliny lub subordynacji. Oficerowie nie dowierzają 
sobie wzajemnie, każdy z ni< h boi się przemó
wić głośno do swych podwładnych, a wielu sy
pia z dwoma naładowanen i pistoletami, aby o 
bronić się w razie jakiego rozbójniczego zama
chu. Gwardje ruchome tą. „Moblots8 wyglądają 
niby istny korpus szatanów, plądrują i kradną 
co im tylko wpadnie w ręce. Cesarz znajduje się 
w obozie, a nadsekwańska stoliea czyta z zaję
ciem depesze, w których mowa o zapale, z jakim 
monarchę przyjęły wojska. W rzeczywistości je 
dnak zapału tego nie widać. Kiedy np. przecią
gała pewnego razu rota złożona z tysiąca mo- 
blotów przed cesarskim namiotem, krzyknął ,eden 
na żarty: Vive 1’Enipereur1 natychmiast zakomen
derował drugi: raz, dwa, trzy! i cała kompanja 
krzyknęła głośne przekleństwo Cambronna: M...1 
DTierisson był świadkiem tego zajścia, a ponie
waż znał dobrze organizację i ducha wojsk n ie
mieckich (kształcił się bowiem w Ni^mezech), 
mimo więc niezaprzeczonego patrjotyzmu, ubole
wa nad niższością swoich a wyższością nieprzy- 
jaciela.

Z Prusakami, oczywiście, nie obchodzi się 
zbyt delikatnie. W każdym jednak razie umie 
lepiej ocenić rzeczywistość, aniżeli Tissot autor 
„Kraju miljardów.**

Z Chalons został autor powołany do Paryża, 
w charakterze ordoaansowego cficerą jenerała

Trochu, a ponieważ znał język niemiecki, wię* 
odkomendorowano go do generalnego sztabu.

Trochu, jako gubernator Paryża, przi mie- 
szkiwał w Luwrze. Przedpokój był świadkiem 
najzabawniejszych scen. Oto przychodzi jakiś 
jegomość, który ^wynalazł8 powietrzny pancer
n ik ; inny opowiada o bombach, zdolnych w je 
dnej chwili zgnieść lub zadusić pół armii, nie 
brak nawet takich oferentów, którzy przyrzekają 
zamordować Bismarka lub cesarza Wilhelma, 
Przychodzą tu także deputacje i eskorty, wio
dące szpiegów, matk dowiadują się o synów, a 
tłumy petentów napełniają ten przedpokój od ra 
na do wieczora.

Nagle wpada hiobowa wieść o klęsee pod 
Sedanem i uwięzieniu cesarza.

Cały Paryż wre teraz gorączkowem życiem; 
jak  stare połamane krzesło wyrzucają tron n a
poleoński na ulicę. Cóż pocznie cesarzowa wobec, 
grożącego niebezpieczeństwa? Pozostanie czy 
umknie ?

DTIerisson wyjednał sobie rozkaz udania się 
do pałacu i zapytania, czy nieszczęśliwa kobieta 
nie potrzebuje jakiej pomocy. W Tuileriaeh spo
tyka same zapłakane oczy i smutkiem obleczono 
twarze. Cesarzowej już nie ma. „Uszła, nie wzią
wszy nawet chusteczki do n o sa* ! —  biada je j 
pokojowa. W pokoju Eugenii leży sza!, kapelusł 
do podróży i portmonetka z „drobnenrr8 ; chcia
ła  widocznie te rzeczy zabrać ze sobą, zostawiła 
je  jednak, ażeby nie być poznaną. Na stolika 
spostrzega hrabia chusteczkę z literami cesarzo
wej, chusteczkę całą przesiąkłą łzami...

Podobne drobnostki, pomijane przez ścisłych 
historyków nadają pewien właściwy urok książce 
dTIerissona. Wypadki sama nie tracą p-zez to 
na właśe.wem swojem znaczeniu, a czytelnik od
czuwa je głębiej, ponieważ obraca się w zwykłej 
ludzkiej atmosferze.

(Dokończenie nastąpi.)
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ehleba, sprowadza tysiące roboŁn.ków z Rosji 
do budowy fortów i spędza mużyków do robót 
n a  plantach kolejowych!

Czyi tej garści 3 —4000 łudzi tak trudno 
wyszukaó robotę?

W liczbie robotników pracujących w War
szawskich fabrykach, znaczna część pochodzi z 
jeancj strony z zagranicy, z drugiej, z prowin
cji. Przedewssystkiem należałoby więc wydalić 
owych „ p o b y t o w y c h p i e r w s z y c h  za granicę, 
drugich do miejsc urodzenia, gdzie zajęcie około 
roli lub w warsztatach będą mieli z łatwością 
zapewnione, gdyż prowincja wciąż się skarży na 
brak rąk do pracy. Nie przesądzamy kwestji, 
lecz zdaje nam się, że przywódcami wczorajszego 
ruchu byli właśnie robotnicy zagraniczni, jako 
bliżej i lepiej z podobnemi występami oswojeni. 
D la robotników miejscowych był to prawdziwy 
debiut.

Wydalenie więc z granic m iasta żywiołu z 
zewnątrz przybyłego, zmiejszy nędzę i liczbę 
strajkujących przynajmniej do połowy. Pozostanie 
do zatrudnienia około 1800 ludzi, dla których w 
jak  najkrótszym czasie powinny być otwarte no
we drogi zai o okowania. W przeciwnym razie 
wypadek wczorajszy może się powtórzyć ze smu- 
tniójszemi następstwami.

Projekt kozaczyzny na Podlasiu.
Warszawskij Dniewnik p o d ró s ł  niedawno 

myśl rozdania gruntów skarbowych we wschodnich 
powiatach gubernij siedleckiej i lubelskiej wło
ścianom gubernij poltawskiej i czernihowskiej, 
Projekt ten przyjęły niektóre organa prasy ro
syjskiej, Soteremiennyja Izw iestja  zajęły się n a 
wet ulepszeniem tego pomysłu i proponują: „aby 
n ie  wprost rozdawać ziemię włościanom, ale z 
zamianą ich w k o z a c t w o .  Kezactwo w guber
niach  połtawekiei i czernihowskiej nie wymarło, 
duch jego żyje. Pizy szczodrem i obszernem n a 
daniu ziemią, ale na  w a r u n k a c h  k o z a c t w a ,  
rosyjska władza państwowa i rosyjska narodowość 
zyskałyby taką niezwalczoną siłę, której możnaby 
pewniej niż czemukolwiek zaufać nietylko na 
wypadek p o w s t a n i a ,  a l e  n:i  w y p a d e k  z a 
g r a n i c z n e j  w o j n y ,  której, daj Boże, żeby 
nigdy nie było, ale której też najpewniej zapo- 
bicdz można przez kordon rodowitego, miejsco
wego wojska, rozrzuconego w postaci szachownicy. 
Sąsiedzi nasi pomału zagarniają u nas posiadłość 
ziemską, rozkładając się także w formie szachow
nicy. Nie zawadzi zwrócić uwagę na ten system 
i  przeciwstawić mu swoją linię obronną z takio- 
go żywiołu rosyjskiego, na którym można pole
gać nietylko, że własność ziemska nie wyjdzie z 
jego  rąk, ale który w lazie potrzeby potrafi s ta 
nąć w swojej obronie z orężem w ręku.“

Nowoje W rcm ja  przywodząc ten pomysł So- 
wremiennych Iziciaitij, bardzo go chwali. Dzien
nikarze rosyjscy radzihy z Europy zrobić co naj- 
•nniej — Afrykę.

Do tej samej kategorji projektów dzienni
karskich zaliczyć należy kilka innych. „Niech 
już zajmą raz ten Herat*, wołają chórem dzien
niki i dla ułatwienia zwycięzkiego pochodu u- 
mieszczają w swoich szpaltach jakieś niemożliwe 
mapy, mające wyobrażać algańsko - rosyjską 
granicę. Inowacja ta w pismach codziennych da
tuje od czasu wybuchów dynamitowych w L on
dynie. A gdy tak ' dziennik:' rywalizują z wyda
wnictwami ilustrowanemi, te ostatnie prześcignąć 
się nie dają. Gazety zamieściły mapy —  a 
'W siemirnaja illustracija portret i życiorys p. 
Koziełło-Paklewskiego. Związek między mapami 
i  p. Koziełło-Paklewskim jest nas tępu jący . Do
wiadujemy się z życiorysu, iż p. Paklewski, 
* słynny nasz podróżnik w Azji środkowej “, — 
jak  powiada Illustracija ,— emigrant w r. 1868-im 
i  czynny wojownik w czasie wojny r. 1870-go, 
powiedział, wracając do Rosji : „Wolę, aby syn 
mój był gubernatorem w Kalkucie, niż palił w 
piecu w Berlinie".

Jakkolwiek położenie gubernatora indyjskie
go jes t  godnem zazdrości, wielka jednak szkoda, 
Iż p. Koziełło-Paklewski nie wspomina, czem też 
mógłby ten syn być w W arszawie? Zanim j e 
dnak eąues polonus dostanie się do Indji, do 
«zego mu zapewne mapy i drogoskazy Nowego 
*vremenia pomogą, i będzie rozkazywał indyjskim 
•kulisom®, musi jeszcze długo po Azji środko- 

a  może Syberji podróżować, gdy tymczasem

inny podróżnik już na laurach odpoczywa i wy
daje w osobnej książce swoje notatki.

Mówimy tu o słynnym p. Mołczanowie, któ
ry ogłosił teraz w osobnej książce ulotne wra
żenia z podróży po Rosji, drukowane poprzeemio 
*• Noteem Wremeniu.

Z książki tej dowiadujemy się bardzo nie
wielu szczegółów nowych o Rosji, widzimy w 
niej jednak niejako potwierdzenie dawnej legen
dy o „Żydzie, wiecznym tułaczu®. P, Mułczanow 
nie ma czasu doDrze pisać, bo jakiś rozkaz ta 
jemniczy pędzi go po całej Rosji bez wytchnie
nia, podobnie jak i ową legendową postać; zło
śliwi utrzymują nadto, iż nietylko to jedno zbli
ża p. Mołczanowa do „Zyda, wiecznego tułacza®. 
Drugi wniosek, powstający w umyśle czytelnika 
po przeczytaniu tycn 467 kartek jest ten, iż ko
leje w Rosji, wbrew ciągłym narzekaniom, są 
wcale bezpieczne i szybko pasażerów z miejsca 
na miejsce przewożą.

Bez wątpienia jednak nie na tern się tylko 
skończą korzyści, jakie sieć kolei żelaznych przy
nosi. Oto dawny „odkupszczyk®, a obecnie milio
ner i naturalnie filantrop, p. Kokorew, zazdro
szcząc p. Polakowowi laurów publicystycznych, 
ogłosił swój projekt reformy kolejowej, w któiym 
proponuje urządzenie między Moskwą i Peters
burgiem ulicy „Cesarza Aleksandra III® przez 
osiedlenie po obu stronach kolei włościan niko 
łajowskich, emigrujących z gubernij centralnych. 
Zamiar ten p. Kokorewowi podobał się wogóle. 
Uważa on za właściwe, aby wszędzie po obu 
stronach każdej kolei osiedlano emigrantów wiel- 
korosyjskich, zamiast kolonizować Syberję i s te
py kirgiskie. Jesteśmy pewni, że wkrótce jak i
kolwiek organ udowodni, iż osiedlanie to wzdłuż 
kolei z korzyścią da się zastosować w prowin
cjach „zachodnich®, w „Ruskiem-Zabużu® i Kró
lestwie. Wzmocnienie zachodnich krańców jest 
koniecznem wobec zalewu niemieckiego, które
mu sity miejcowe w żaden się sposób oprzeć nie 
mogą. Przecież w tych dniach na posiedzeniu 
uroezystem towarzystwa słowiańskiego p. profe
sor Kojałowicz dowiódł, >ź Słowianie zachodni 
oddawnaby ulegli nawale niemieckiej, gdyby nie 
pomoc wschodnich „braci®, a nawet bitwę pod 
Grunwaldem właściwie: wygrali „Smoliaiue®,
król Jagiełło zaś tylko sob;e nieuczciwie owoce 
bohaterskich czynów rycerzy jmoleńskich przy
właszczył.

Wogóle uważamy, iż w Petersburgu, za
miast polskiej manji koncertowej, w czasie p o 
stu wielkiego grasuje mania „projektowa®.

Z izby sądowej.
Lwów 7 m arca. (Autor i toydawca). P rzed  

sądem przysięgłych odbywa się rozpraw a przeciw 
panu Gniewoszowi, redaktorow i Sztandaru  i S tra 
żnicy, którego księgarz tu tejszy p. W t. Gubrynowicz 
oskarżył o występek przeciw bezpieczeństwu czoi 
z §. 488 k. k. Imieniem oskarżyciela występuje 
dr. Szydłowski, oskarżonego broni dr. H enryk 
Gottlieb, rozpraw ie zaś przewodniczy pan radca 
Simonowicz. Sala przepełniona publicznością.

Przebieg spraw y je s t w krótkości następujący: 
W  wrześniu zr. pojawiła się w Dzienniku polskim  
wiadomość, że p. Gubrynowicz zaw iązał z panem 
Janem  Łamem spółkę, celem wydania jego powie- 
śei: spółkę rzekomo dla au tora  bardzo korzystną. 
W skutek tej wiadomości p. Gniewosz umieścił d. 
4 stycznia br. w numerze 20 Sztandaru  artykuł 
pt. „ Ja k  wyglądają reklamy Dziennika polskiego'1’, 
W artykale  tym posądzał on p. Gubrynowicza iż 
naszedł chorego Lam a „krytym  sztychem® w chwi
li nieprzytomności spowodowanej ohorobą i bez 
wiedzy rodziny za bezcen wyzyskał jego ta len t i 
pracę; dalsza osnowa artyknłu , skierowaną jest 
przeciw p. Michałowi Sawickiemu wydawcy Dzien
nika Polskiego, który jak  tw ierdzi artykuł, również 
wyzyskuje genialnego dziennikarza i autora.

Bo odczytaniu aktu  oskarżenia p. Gniewosz 
oświadcza iż czuje się niewinnym i podejmuje się 
dowodu prawdy.

Na zapytanie przewodniczącego zeznaje: Z  Ł a 
mem żyłem zawsze na bardzo dobrej stopie, aż do 
jego choroby. Na dowód przedkładam  fotografję, 
ofiarowaną mi przez niego z własnoręcznym, napi
sem. Jakkolw iek czasem polemizowaliśmy ze sobą 
Łam bronił mnie zawsze od niesłusznych napaści 
a naw et sam pisywał do Strażnicy. Pn zachoro
waniu Łam a zacząłem  pisywać o sprawach kra jo 

wych, w sposób dotychczas w G alicji niebywały. 
Z początku dzienniki napadły na mnie w sposób 
gwałtowny przezyw ając rewolwerem itp  , następnie 
jednak wszystkie z wyjątkiem K urjera lwowskiego, 
postanowiły zam ilczeć o nuie w zupełności (todt- 
schweigen). Łam naonczas nic widywał już praw ie 
nikogo, a informacje swoje czerpał wyłącznie od 
p. F rylinga, k tóry  maj^c do mnie złość, podburzał 
go przec!wko mnie. P izeciw  Gubrynowiczowi pisa
łem często i to gwałtowniej, jak  np, wtedy kiedy 
K urjer Iwowstci poruszył sprawę nadużyć przy wy
dawnictwie Macierzy® i przy sprzedaży pisma 
zbiorowego na korzyść dotkniętych powodzią. W te
dy jednak p. Gubr. nie uznał za stosowne zask a r
żyć urnie. Przeciw  Gubr. i Sawickiemu wystąpiłem 
skoro się tylko dowiedziałem jak  oni Lam a wyzy
skują, bo żal mi się zrobiło człowieka. T rzeba raz  
było napiętnować wyuyskiwarie nędzy pod płaszczem  
„pajrjotnictwa®.

Pierw szy świadek p. H enryk Lam , dziennikarz, 
b ra t stryjeczny p. Łam a, zaprzysiężony zeznaje na 
stosowne zapylanie: J a n  Lam choruje już od dwóch 
la t, podczas tego czasu były rzeczywiście chwile, 
w których nie był przytomnym, a tem mniej do 
zaw arcia in teresu  zdolnym. O in teresie z Gun ry.no- 
wiczem dowiedziałem się dopiero przy podpisaniu 
finalnym układu. Byłem wtedy u b ra ta , kiedy wszeał 
p. Gubrynowicz i odczytał mu układ, który on w ła
snoręcznie podpisał. Również wręczył mu p. Gubr. 
wtedy jak iś  weksel. Po odejściu Gubr., powiedział 
mi Ja n , że sprzedał swoje dzieła i że spodziewa 
się z tego kilka tysięcy zysku. Nie pytałem  go o 
bliższe szczegóły, żeby go nie drażnić. 31. s ty 
cznia b. r. wezwał mnie b ra t, żebym udał się do 
Gubr., który je s t chorym i w jego imieniu rozli
czył się z nim, gdyż na ten dzień według umowy 
przypadał pierwszy obrachunek. Na każdy jednak 
sposób polecił mi wziąć n Gubr. 100 złr.

Gubr. powiedział mi, że dotychczas są tylko 
w ydatki, na rachunek jednak przyszłych zysków 
dał miasto żądanych 100 złr. weksel aa  150 złr. 
W edług mego osobistego zdania, umowa mego b ia - 
ta  z Gubr. była dla b ra ta  samego dość korzystną, 
dla rodziny jednak absolutuie złą, gdyż nie ozna
czono w niej ani ilości egsem plarzy, ani czasu 
trw ania  umowy. Nadto wyrażono tam  ogólnikowo, 
że przedmiotem umowy są „powieści® Lam a bez 
względu na to, co on w tece mógł jeszcze posia
dać w manuskrypcie.

N astępnie odczytuje przewodniczący listy  s ta 
nowiące umowę.

Pierw szy lis t pisał p. J a n  Lam do firmy Gu- 
brynowicza i Schmidta. W  tym liście oferuje on 
im wydanie wszystkich swoich dzieł, a to tak , że 
by nrma wyłożyła wszelkie koszta, a z ew entual
nego zysku, jemu w ypłaciła połowę. Jako  zaliczkę 
firma ma, dać ma wek»el na SOU złr., k tóry na 
term in sama wykupi. Kwota ta  naw et w raz ie  
scraty nie ma być firmie zwróconą. W drugim li 
śuie pp. Gubrynowicz i Schmidt, oświadczają, iż 
godzą się na tę  propozycję i dodają niektóre szcze
góły jik o  to: Wysokość nakładu ustanaw ia firma 
wspólnie z autorem, obrachunek odbędzie się z a 
wsze 31. stycznia itd . T rzeci wreszcie liśfc je s t 
tylko odpowiedzią pana Lama, w której tę  umowę 
zatw ierdza.

N astępuje dalsze przesłuchanie pana H enryka 
Lam a, który na zapytania stron zeznaje, iż p. Lam  
przy sposobności cenił swoje prawo autorskie na
l&.OOO zlr. 1 że pr^y obrachunku p. Gubrynowicz 
ks.ążek mn nie przedłożył. (Dok. nasi.)

K R O N I K A
|  Karol Wild, obok Zupańskiego jeden z na jbar

dziej zasłużonych księgarzy w Polsce, zm arł wczo
ra j nad ranem po kilkudniowej słabości na zapa
lenie płuc. Urodzony w roku 1823, objął Karol 
W ild po ojcu w roku 1849 księgarnię, mającą fir
mę wyrobioną od roku 179o. Z ak ład  ren  ped jego 
kierunkiem wzrósł i rozw inął się. Ś. p. K aro l 
W ild był prawdziwym opiekunem i orędownikiem 
młodej lite ra tu ry  w G a lic ji; pod jego okiem i przy 
jego pomocy rozw ijali się tacy pracownicy jak  Bie- 
lowski, Szajnocha, Stipiński, Szujski, Romanowski, 
Z ach arjas iew icz , T a ta m i, Łoziński i inni, których 
rzeczy wydawał on własnym nakładem, w zbogaca
jąc  w ten  sposób lite ra tu rę  naszą znakam item i 
dziełami. Po zaprowadzenia języka polskiego w 
szkołach ś. p. W ild rzucił się z równą ofiarnością, 
do wydawania podręczników szkolnych, na których 
przy ciągłych zmianach przepisanych książek szkol
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nych niemało strac ił. Powodem głównym jego ruiny 
m ajątkowej było poręczanie pozyczek za inne fir
my, które go przypraw iły o s tra tę  czterdziestu  k il
ku tysięcy.

Z powodu zasług niemałych nieooszczyka o ta 
czało go szacunkiem i sym patją całe społeczeństwo, 
czego najlepszym dowodem liczne zaszczyty jakich 
dostąpił będąc długoletnim członkiem Rady m iej
skiej i posłem do Rady państwa. W życiu publicz- 
nem kraju  b ra ł ś. p. Wild zawsze nader ży wy u- 
dział. a w roku 1863 korzystnie dz ia ła ł w organi
zacji narodowej. Cześć pamięci zacnego i ofiarnego 
obyw ate la !

Niespodzianka. W dniu wczorajszym pani K., 
wdowa uboga po urzędniku bankowym , otrzym ała 
w zwykłym rekomendowanym liście kwotę 1000 zł. 
.List pochodzi aż z P aryża  i nie zaw ierał żadnego 
objaśnienia, prócz kilku następujących słów zielo
nym ołówkiem skreślonych: „W iem, że pani znaj
dujesz się w przykrem bardzo położeniu, i że mąż 
pani nie żyje od czterech l a t “, P an i K. domyślała 
się zaraz, ze przysłane jej pieniądze pochodzą od 
zbiegłego przed sześcin la ty  jegomości, który wyż 
wspomnianą sumę wyłudził od niej w czasie, gdy 
była jeszcze panną. Biedna kobieta nie m iała już 
żadnej nadzieji odzyskania pieniędzy. W idocznie 
jegomość ów, który zarw ał wiele osób, najbaidziej 
m iał na sumieniu panią K ., skoro zdecydował się 
dobrowolnie dług uważany jnż za przepadły za
spokoić.

Rabunki i kradzieże we Lwowie. Onegdaj okra
dziono trafikę przy ul. K rętej, a wczorajszej nocy 
niawiadomy rabuś obdarł na ul. Żółkiewskiej koło 
synagogi wracającego do domu p. E razm a M.

O Konradzie Wallenrodzie zjaw ił się artykuł 
nieprzyjazny w W iener Allgemeine Zeitung , wy
słany ze Lwowa pod lite rą  E, v, K . Niektórzy 
przypisują autorstw o jego znanemu tu muzykowi. 
Pragniem y aby ta  wieść b_yła mylną, a nawet 
sprostow aną, gdyzby nazbyt smutne daw ała o nim 
św iaieetw o.

Z ulicy Brygiokiej. Z  kamienicy k tórą rozbiera
ją , a k tó ra  stanowi własność p. A tlasa, wylewają 
na ulicę wodę cuchnącą do rowkn przeciwległego, 
k tó ra  to  woaa, ponieważ ścieKu niema, pozostaje w 
rowku. Oprócz tego zachodzą tam takie nieporząd
ki, że widzimy się zmuszeni na to zwrócić uwagę 
dotyczącego kom isarjatu a względnie kontrolujące
go. Dodać musimy także, że prowizoryczny chodnik 
z  desek koło restaurującej się kamienicy je s t tak  
wązki, że dwie osoby w żaden sposób obok siebie 
przejść  nie mogą.

P. Józefa Markowa, redaktora Prokomu, skaza
no na 25 gid. grzywny za rozpowszechnianie „K a
lendarz  chołmskoho8.

Za skrytobójstwo męża skazał trybunał ta rn o 
polski d. 5 bm. Magdalenę Dąbrowską na karę 
śm ierci, a wspólników jej P rane. G an carsk ieg o  i 
i Baz. Gardeckiego na dłuższe więzienie.

Dla biednego rzemieślnika na Rybim placu otrzy
maliśmy od N- N. 2 złr.

Z żyoia towarzyskiego. W środę odbyły się we 
Lwowie zaręczyny lir. K aźm iery Potwurowskiej z 
p. W lodz. Garapihem.

Miarkowania. Namiestnictwo zamianowało inży
n iera  "Władysława Gajorskiego komisarzem do prób 
i  nadzoru kotłów parowyeh dla powiatu jaw oro
wskiego i gródeckiego.

Dvdaktrum. Na mocy §. 9. ustawy z dnia 9go 
kw ietn ia 1870 r. postanowił p. m inister wyznań i 
©świecenia, iż począwszy od roku szkolnego 1885/6 
opłata szkolna we wszystkich państwowych szko
łach  średnich z wyjątkiem wiedeńskicn wyuosić ma 
dla czte iech  klas niższych dw adzieścia z łr., zaś 
dla wyższych klas dwadzieścia cztery  złr. w. a. 
rocznie.

C. k. Polioja powinnaby zbadać paszporta „an- 
tyspiry tystów “, którzy  temi dniami nawiedzili Lwów, 
i prawdopodobnie grasow ać będą po główniejszych 
m iastach Galicji. Otrzymaliśmy dziś wskazówkę, 
że dwaj z nich m ają pochodzić z Ja ro sław ia  i są 
synami tam tejszego szynkarza. Jeden był pisarkiem 
u adwokata, i przyłączył się do koczującej trupy 
kuglarzów. Takieto indywidua — oporujące bez ża 
dnej kontroli, a nawet pod patronizacją nieoględ- 
Hych osób z „wyższego tow arzystw a11, wyzyskują 
publiczność.

Znaczna kradzież, k tó ią  przed kilku dniami 
mianowicie 2. m arca b. r. nieznani sprawcy popeł
n ili na szkodę p, W. W iszniewskiego, m cjstra  sze
wskiego przy placu Bernardyńskim  1. 11. między 
godziną 4 a 5 nad ranem, przedstaw ia się nastę

pująco. Skradziono : 24 par bucików obkładanych 
z uszkami czarnem i z żółtym brzegiem , 11 par no
wych butów z dłngiemi cholewami, 2 pary rosyj
skich, z tych jedne podzelowane, przy drugich nowe 
obcasy; kilkadziesiąt par damskich trzewików, mia
nowicie : brunelowych, skórkowych I do wiązania
tasiem ką, na każdej pa ize  wybitą je s t liczba bie
żąca od sta  wyżej, z tych kilkanaście par niepa
rzystych. Szkoda w samem obówiu w yrosi przeszło 
500 z łr. Wskazówki te  podajemy dla łatw iejszego 
poznania tow aru kradzionego; pan W iśniewski zaś 
ze swej strony ofiarowuje 50 złr. nagrody temu, 
ktoby wyłapał złodzieja i  jeden bnt przyniósł.

Stanisław Opacki, rodak nasz, został zanomino- 
wany docentem lite ra tu ry  łaeińskiej przy uniwersy
tecie kazańskim. P racow ał on dotychczas na poln 
pedagogicznem w Odesie

Dzizie gęsi. D nia 4 b. m. wieczo-em p rzela ty 
wało bardzo wiele dzikich gęsi ponad Poznaniem w 
kierunku ku północy. Zapowiedź to Dłiskiej wiosny.

f  Hr. Eugenjusz Kinsky, były członek Rady 
państwa i prezydent A nglo-banku, zm arł w W ie
dniu w 67 roku żyeia.

Jak sobie radzą w Warszawie z Donżuanami u- 
licznymi opowiada K urjei Warszawski. W  dniu o- 
negdajszym o późnej godzinie wieczornej na No
wym Swiecie pani X  została zaczepioną przez nie
młodego jegomościa, znanego już z niefortunnych 
występów na polu... donżuanerji. P an i X  neiekając 
przed napastnikiem  przebyła plac św. A leksandra 
i wszedłszy w ulicę W spólną, podążyła do domu 
swego szw agra. Niezmordowany donżuan postępo
wał za swoją ofiarą i nareszcie znalazł się tuż 
przy drzwiach m ieszkania. Pani X  ośmielona do
tarciem  do celu zaprosiła jegomościa do udania się 
za nią. Zachęcony am ator wrażeń posłucha! rady 
i... natrafił na grono mężczyzn, a w tej liczbie na 
męża ściganej przez siebie damy. Panowie dowie
dziawszy się o wszystkiem, skazali donżuana na z a 
płacenie kary  w kwocie 25 rubli na cel dobroczyn
ny, grożąc w razie  odmowy oddaniem sprawy do 
sądu. N iefortunny donżuan natychm iast żądanin u- 
czynił zadość, przekładając stracę kilkudziesięciu 
rubli nad... „kozę". A noże też  sprawiedliwa kara  
okaże się skuteczną w dalszej pielgrzymce życio
wej poszukiwacza przygód...

Szczególniejsze zdarzenie opisuje w arszaw ski 
K urjer Codzienny:

„W  zeszłą niedzielę, 13-stoletni K. F „  uczeń 
szkoły prywatnej, w przejściu przez Saski ogród, 
został zaczepiony przez jakiegoś niemłodego jego
m ościa, który w patrując się bystro w chłopca, po
wiada :

—  Ach , jak ie  szczególne podobieństwo! J a k  
dwie krople w ody!

Nieznajomy okazyw ał przytem żywe w zrusze
nie, i rozpytawszy chłopca o nazwisko, adres ro 
dziców, zajęcie ojea, itp. szczegóły, obiecał swoją 
bytność w ich domu. Tegoż dnia wieezorem, pań
stwo P . ©dbieiają wizytę nieznajomego, który bez 
żadnych wstępów, czyni im następującą propo
zycję:

—• Syn wasz dziwnie je s t podobnym do zm ar
łego przed kilku la ty  mojego jedynaka —  więc 
chcę waszego chłopca adoptować i zapisać mu ca 
ły m ajątek.

Państw o P. osłupieli na tak ą  propozycję
— Jesteśc ie  niezamożni, a dziatek u was pię

cioro, ofiaruję więc za  zezwolenie na ado-ptauję ro
dzeństwu K azia  20.000 rs.

Nie było się co w aliać, tem bardziej, że i 
chłopiec w zupełnuści zgadzał się z rodzicami, i 
następnego dnia przeniósł się do mieszkania swego 
opiekuna. J e s t  nim jeden z bardzo zamożnych z ie 
mian, chwilowo zam ieszkały w W arszawie,

Nerczyńsk (na Syberji), jak  donosi Wostocz- 
noje Obozr. obfitował w procesy kryminalne. Oto 
ich s z e re g : nadużycia w komitecie poborowym
(winowajcy są uwięzieni); sprawki opiekuna mienia 
sierot, a zarazem  sekre tarza  w ra tu s z u , obecnie 
pędzącego żywot w w ięzieniu; nadużycia adwokata, 
jako prezesa w sprawie upadłości czterech kupców: 
Perszina, Borodina, Tarutanow a i Czerepanowa; 
skradzenie odzieży więźniów’ ; ściągnięcie 600 cen
tnarów żyta z magazynu publicznego; nareszcie 
przyjęcie nowozaciężnego M arka Nowikowa, do 
służby wojskowej, a potem zastąpienie go przez o- 
sobę tegoż nazw iska, ale głuchoniemą. Bankructw  
zdarzyło się również n iem ało : po bankructw ie gło- 
śnem Butinów urządziło się jeszcze p ię ć : Perszina, 
Iw anow a, B agasaew a, Sołowiejczika i Padajew a 
(nowe są też spodziewane w liczbie poważnej). 
Tymczasem wszystkich mieszkańców posiada m ia

sto niespełna 4.000,,—  Sibir’ donosi, że Ałbin, k tó
ry  zabił dozorcę stacji pocztowej, obecnie za po- 
ręczyeielstwem osób, w y s o k o  s t o j ą c y c h ,  ba
wi wolny, w Czycie (na Syberji), N iektórzy sądzą, 
że naw et wyjedzie do miejsca przeznaczenia sw e
go urzędniczego. Trzy zaś osoby, pomówione o pc- 
pełnienie g w a ł t n  na  z a b ó  j cy(!) siedzą w wię
zieniu.

Straszna zbrodnia. W  mieście Szkło wie, w gu 
bernji mohylewskiej, popełnioną została okropna 
zbrodnia. M ieszkał tam z żoną starzec em eryt, o 
którym wiedziano, że ma znaczniejsze pieniądze; 
para  staruszków  m iała się jednak  na ostrożności i 
trzym ała  kilkoro psów. Złoczyńcy wzięli się na 
sposób i jeden z nich zaw iązał romans ze słnżącą, 
a następnie namówił ją , żeby pewnego dnia pozo
staw iła  drzwi otworem. "W nocy ło tr przyszedł z 
kolegami w liczbie około dziesięciu i polecił służą
cej, żeby zaalarm ow ała państwo krzykiem , że się 
pali. S taruszek wybiegł do kuchni i  został zamor
dowany natychm iast. N astępnie złoczyńcy kazali 
żonie zabitego pooddawać rzeczy cenniejsze oraz 
pieniądze, poczem i ją  zabili, a w reszcie ułożyw
szy zwioki obojga na łóżnu, polali podłogę naftą i 
zapalili. W  pożarze, który ztąd powstał, spłonęło 
jeszcze kilką budynków. "Po pogorzeli znaleziono 
zwęglone zwłoki i w gardle sta rca  tkwiący nóż, 
co naprowadziło na ślad zbrodni. Dotychczas po- 
lieja aresztow ała dopiero dvrie podejrzane osobi
stości, Które osadzono w więzieniu w Mohylewie.

Znowu 3000 gęsi wywieziono z okolic naddnie- 
strzańskieh Ujścia zielonego, H alicza i B irsz ty n a  
przed czterem a dniami do H am burga.

Z Ołomuńca donoszą: 'N nocy 5. b. m. o go
dzinie pói do dm giej nastąp ił wybuch gazów w ko
palniach węgla hr. L arischa w K arw inie, przyczem 
zginęło 123 górników, częścią spaleni, a p rzew a
żnie uduszeui. Do wieczora wydobyto 47 ciał nie
żywych. W edług innych doniesień, 5 ludzi ocalało. 
Zabici pozostawili po największej części rodziny. 
Wydobywanie zwłok je s t areytrndne z powodn zw a
lenia się ogromnej masy kamieni i zapewne 14 dni 
potrwa. Wybuch nastąpił w głębokości 160 metrów. 
Powodem ma być nieostrożność, gdyż wbrew za 
kazowi podpalono petardę w miejsca pełnem gazów.

Panna Bonne słynna z swoich ekw ilibiystycz
nych ćwiczeń na trapezie  i podróży pow ietrznej 
balonami, odebrała sobie w Gdańsku życie w ystrza
łem z rewolweru. Przyczyną samobójstwa była z a 
wiedziona miłość.

Bezpłatna kosultacja. Do prywatnego zakładu 
dla obłąkanych w K aiize , zgłosił się jak iś  obcy 
jegomość z oznajm ieniem , iż o godzinie 3ej p rzy 
prowadzi do zakładu obłąkanego bra ta . Ułożyw
szy się z lekarzem  o warunki, obcy wyszedł i u- 
dał się wprost do pewnego weks)arza z zapy ta 
niem czy nie zmieniłby 1000 franków na an g ie l
skie pieniądze? Otrzymawszy potakującą odpowiedź 
kazał wekslarzowi wziąść ze sobą pieniądze i ndać 
się wraz z nim do lekarza zakładu, który wypłaci 
ma za nie franki. Przyszedłszy do zakładu, kazał 
wekslarzowi zaczekać w przedpokoju a sam z pie- 
niądzmi poszedł do lekarza. W ekslarz czekał z pół 
godziny, nareszcie zniecierpliwiony udał się pokoju. 
W  tej chwili jednak usłyszał, że drzwi za  nim 
zamknięto. Począł wołać i stnkać w drzwi, które 
w istocie wnet się otworzyły i wszedł lekarz z 3 
dozorcami. W ekslarz zażądał swoich pieniędzy, le 
karz  z dobrodusznym uśmiechem ją ł go uspakajać 
lecz ten widząc się oszukanym narobił takiej w rza
wy, iż lekarz polecił go zw iązać i wsadzić poci 
tusz. Ochłonąwszy cokolwiek pod lodowemi k ro p la
mi, biedny wekslarz wyjaśni! wreszcie rzecz całą. 
w której lekarz niewinuie był wspólnikiem oszusta. 
L ekarz pocieszył go zacewnieniem, iż za tę kon
sultację nie żąda honorarjum.

Raport policyiny. Skradziono trzy  dużo srebrne 
grabki, jeden widelec z chińskiego srebra, dwie 
srebrne łyżki z monogramem W. M. A. i z m itrą 
książęcą nad monogramem, jodną srebrną łyżkę do 
potraw  z monogramem T. T. i z książęcą koroną, 
tudzież trzy  srebrne łyżeczki do herbaty.

Zgubiono: p. K laudja A. tumakowy zarękaw ei 
przenoszony, podszyty czarnym  atłasem  wełnianym, 
dnia 24 z. m. na tutejszym  dworcu kolei K ar. 
Lud.; p. E . P . zastaw niczą kartkę banku kredyto
wego do 1. 10020 na 6 łyżek, 3 sr. grabki i dwa 
sr. trzonki, dnia 3 czerwca 1884 za 45 zł. z as ta 
wione; p. Zofia C. książkę do modlenia w czarnej 
skórkowej oprawie w gmachu teatralnym .

Znaleziono: czarny pnlaresik  z żółtą skórkową
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opaską z książeczką notatkową z napisem J .  
Oam ezak; srebrny łańcnszek z takim  kluczykiem 
do zegarka na ni. tea tra lnej.

Teatr, literatura i sztuka
Teatr. Onegdaj wystawiono w setną rocznicę 

urodzin Kurpińskiego, twórcy narodowej opery pol- 
uniej : „Krakowiaków i góraR“ .

D yrekcji te a tru  należy s;ę prawdziwe uznanie 
za to przedstawienie, nczyniła ona wszystno co mogła 
dla uświetnienia pamięci Kurpińskiego. N atom iast 
publiczność nie dopisała —  w tea trze  panowały 
pustki. Trudno nam wytłumaczyć tę  apatję. Sfery 
•dławidndów zapomniały też o te j uroczystości, co 
im w ytknął Skalski w kupletach okolicznościowych. 
A propos tych kupletów byłoby dobrze, gdyby dy
rekcja  w przyszłości raczyła  cenzurować tak ie  Ku
plety  i nie pozweliłs artystom ' w kupletach wygła
szać ich poglądy własne o rozmaitych kwestjach.

Przedstaw ienie poszio dość gładko. Panie K a- 
sprowiezowa i Bocskaj wyglądały wcale ładnie. 
Przypominamy tylko reżyserji, że krakowianki nie 
chodzą w pantofelkach, ani też w różowych poń
czoszkach. N iektóre panie były tak  podkasane, źe 
w yglądały jak  baletnice, a nie ja k  krakowianki. 
Pani Gostyńska i p. Wysocki mówili najlepiej z m a
zurska, W yróżniali się jeszcze korzystnie pp. Sa- 
ehorowski, Galasiewicz, Dębicki i Skalski. Pp. Flo- 
rjańsk i i Myszkowski, przypominali operetkę.

Obraz z żywych osób, apoteoza Kurpińskiego, 
w ypadł ku ogólnemu zadowoleniu.

Bonefis p. Żelazowskiego, odbędzie się nieodwo
łaln ie  w poniedziałek d. 9. bm. Radzimy się spie
szyć z nabywaniem biletów, gdyż większa część 
tychże już dawno zamówiona.

P. Żelazowski odegra tytułową rolę w wybor
nej komedji Dumasa p. t. „K ean“ .

O rzeźbiarzach naszyoh wyrażali się według ko
respondencji K urjera Pogn. pp. Gnillamne i Znm- 
'bnsch z wielkiem, a propos konkursu uznaniem i nie 
ta ili swego zdziwienia nad bogactwem fan tazji i 
błyskami talentów  naszych starszych i młodszych 
artystów  rzeźbiarzy. P an  Guillanme mianowicie z 
okazji pięknego projektu „Nadwiślaniu" F eliksa  

-Mikulskiego ze Lwowa, niestety, nieodpowiadające- 
go warunkom konkursu, w yraził się, że genjusz 
.nasz narodowy mimo tylu klęsk i niepowodzeń wy
ryw a się jakby z granitowej skały ncisku i roz
pala pochodnię św iatła  i a ityzm n".

Projekt pomnika dla Mickiewieza w ysłał także 
■do K rakow a budowniczy Swiecianowski z W arsza
wy. Jakkolw iek projekt nłe należy do liczby ubie- 

.gających się o nagrodę, do której, według w arun
ków konkursu, mają prawo sami tylko rzeźbiarze, 
zwrócił «n na siebie uwagę oryginalnością i śmia
łością pomysłu.

Numer Mickiewiczowski. P rzyszły  numer Tygo- 
■godnika Poiossec/mego poświęcony będzie specjalnie 
„Panu Tadeuązowi". A rtykuły i ryciny będą ucz
czeniem pięćdziesiątej rocznicy, jak a  w roku b ie
żącym upływa od napisania genialnego poematu.

Marja Pospiszylówna. W czoraj w ystąpiła na 
ocenie tea tru  wielkiego w W arszaw ie panna M arja 

jPospiszylówna , a rtystka  te a tru  narodowego w P ra 
dze czeskiej.

Panna M arja Pospiszylówna urodziła się w 
K radzejS  gdzie zam ieszkiwali jej rodzice, należący 
•do zamożnej i zasłużonej społeczeństwu rodziny 
mieszczańskiej.

Odebrawszy staranne wychowanie w rodzinnem 
sswem mieście, młoda adeptka stanęła po raz p ierw 
szy  na deskach tymczasowego narodowego teatru  
w roku 1879. D ebiutowała w roli H enryki w rz e 
wnym dramacie p. t. „Dwie sieroty", licząc wów
czas la t siedmnaście. Publiczność przyjęła ją  g o rą 
co, podobała się bardzo.

A rtystka  gryw ała do roku 1881 role naiwne 
a następnie dram atyczne. W  roku 1881 powierzo
no artysce rolę Gypryanny (Divoręons).

W  repertoarze je j spotykamy liczny szereg ról 
■bohaterskich, a m ianow icie: M ałgorzatę w „F au
ście" Goethego, „Fedorę" S ardou , „M arion D elor- 
*ne“ W iktora Hugo, M arcelę w „Romansie parys
kim" Feuille ta  , „Trzpiotkę" B ariere  a , B eatricę w 
kW iele hałasu o nic" Szekspira i „Cudzoziemkę" 
®ardou.

Po K. M, Weberze pozostała opera „S ilvana“ 
Przedstawiona w opracowaniu nowem E rn esta  Pa- 
s<łue i Ferd . L angera m iała niesłychane powodze
nie w Hamburgu i w Lubece.

Pamiętników Liszta tom czwarty ukazał się na

pułkach księga;ekieh i obejmuje cenne szczegóły, 
dotyczące życia Chopina.

Herkules Lysippa. Athtnaem n  donosi, że kon
serw ator antyków w Luw rze, Revaisson, zrobił 
nader zajmujące odkrycie dotycząee motywów i 
resztek  H erkulesa Lysippa, opisanego przez S ta- 
tinsa i M artiala. S ta tua  ta  sprzedana Aleksandro
wi W. przeszła  następnie w ręće H annibaia i Sulli. 
W  czasie opisaiua jej by ła  własnością mecenasa 
rzymskiego Nouinsa Vindex. W edług opisu Revais- 
son sądzi, że znalazł 4 je j kopje, jedną w B ritish  
M usenra: H erkules ze skórą lwa nem ejskiego s ie 
dzi n» skale, dwie w Luwrze, a czw artą w odle
wie gipsowym w szkole sztuk pięknych w Paryżu.

H um ory styka.
Z  Djabła krakowskiego.

Uwagi śledziennika.
jSfamy tedy rezu lta t konkursu. K om itet i sę 

dziowie byli tym razem  o tyle łaskawi na publi
czność, za której pieniądze ma się staw iać pomnik, 
że postanowili uwzględnić także jej głos w tej 
sprawie, ale w oryginaluy sposób, to jes t, że dano 
nagrodę tern , który się najmniej podobał — z z a 
strzeżeniem  jednakże, aby cały projekt z u p e ł n i e  
z m i e n i ł ! —  Więc nie projekt dostał nagrodę, ty l
ko pan D ysas, który widocznie dostał przywilej 
od kom itetu do odbierania nagród, skoro dostaje 
juz po raz drugi takową wbrew opinji publicznej.—  
W ięc poeóż te komedje z rozpisywaniem konkur
sów', warunków konkursu, jjuco zwoływania znaw 
ców' z końca świata, skoro się ma z góry uprzy
wilejowanego kandydata do nagrody. Lepiej bez ce- 
remonji powiedzieć b y ło : Panie Dykas potrzebuję
pomnika, i chcę koniecznie, abyś mi go ty  robił, 
bo... bo... bo mam do tego pewne powody, k tóre  i 
ty  znasz. —  Rób więc jak  ci się podoba, a jak  
ziubisz źle —  to będziemy poprawiać, dopóki nie 
będzie znośne —  a nagrodę pan koniecznie wziąć 
ińnsi, bo nam się tak  podoba...

I  tak  pan Dykas, którego K raskę 
W yszczególniono przez pańską łaskę,
Ż e łaska ta  wciąż na niego kapie,
Pow tórnie wielką nagrodę chlapie.

Wilij/f. *

M ickiew icz: Smutno, bardzo smutno ? A le ty 
m istrzu jesteś winien, żeś wystąpił z jn ry , W tw o
jej obecności nie stałaby się taka  infam ja!

M atejko: Przeciw  wodzie trudno płynąć. Ja k  
tylko nabyłem pewności, jak i re z u lta t je s t z góry 
zapewniony większością głosów —  wolałem u stą 
pić przed odegraniem szkaradnej komedji, niżeli 
później gorzeć ze wstydu i gniewu !

* *

—  Po czem poznać można, że „Koło pol
skie" w W iedniu postępuje sobie wbrew życzeniom 
k ra ju 1?

—• Po tem, że je  wtedy Cm s najbardziej 
chwali,

—  Pańska żona nie chodzi na żadne pasje?
—  Nie pani dobrodziejko, bo i po co, kiedy 

ona i bez tego miewa takie często pasje, że mu
szę przed niemi wynosić się z domu.

Z  Kolcóiv.
Na ulioy.
— Słuchaj no, niewiesz ty  przypadkiem kto to 

je s t ta  kobieta?
—  To prawdopodobnie musi być jakaś przy

zwoita niew iasta, bo ja  je j nieznani.
W  restauracji.
—  W yntówaczki pan pozwoli ?
•—- Dziękuję, już trzy  zjadłem.

Telegramy „Kurjera Lwowskiego"
Kraków 7 marca. Wczorajsza N . Reforma  

skonfiskowana została za list Matejki do komite
tu sędziów, zawierający o p i s  pomysłu mistrza 
do pomnika Mickiewicza.

Wiedeń 7 marca. Dziś toczyła się dalej roz
prawa budżetowa w Izbie poselskiej. Prezydent 
zarządził wieczorne posiedzenie. Sprawa Kozłow
skiego i Laenderbanku odpadnie zapewne, albo

wiem dziś odrzucono wniosek Weitlofa, który 
żądał, aby ze względu na moralność i godnośe 
Izby nie przewlekano sprawy człowieka, który 
jes t  ciągle członkiem Izby, i aby ten  przedmiot 
położono na porządku dziennym posiedzenia w 
poniedziałek.

Karwin 7 marca. Przy katastrofie wczorajszej 
(w kopalni Lariseha na SzlązKu) zginęło 110 gór
ników. Dotąd wyciągnięte 58 trupów. Sztolnia 
jes t  zasypaną. Przy rozpoznawaniu zwłok dzieją 
się sceny rozdzierające. W południe przybył tu 
prezydent kraju margr. Bacąuehem, aby rozdać 
zapomogi wdowom i sierotom.

Wiadomości polityczne
Lwów 7. marca. Csas dzisiejszy podaje z P e 

tersburga wiadomość, że ks. Harasymowicz mia
nowany przez ks. biskupa Hryniewieckiego admi
nistratorem dyecezji wileńskiej, d. 2. b. m. wy
wieziony został z Petersburga, dokąd otrzymał 
wezwanie od księcia Kantakuzena —  na wygna
nie do miasteczka Welska w gubernji wołodzkiej, 
za to mianowicie, że nie chciał, jak  od niego 
żądano, złożyć administracji dyecezji. Szczegółową 
wiadomość o tem, jak  również o postanowieniu 
kspituły, odmawiającem wyboru innego admini
stratora, podamy jutro.

Wiedeń 7 marca. Według przedłożonych re- 
lacyj inspektorów przemysłowych, należy kra
kowską akaaemję techniczną koniecznie zrefor
mować.

Komisja Izby posłów, mimo gwałtownego o- 
poru lewicy przyjęła 11 głosami przeciw 7 ar ty 
kuł I. ustawy o regnlacii rzek galicyjskich, usta
nawiający roczną dotację po pół miljona złr, 
przez piętnaście lat Kcimsaiz rządowy oświad
czył, że od tej kwoty odciągnięte będą 850.00(1 
złr., wstawione na tenże cel w budżecie tegoro
cznym (zostanie więc tylko 150.0OO na najpil
niejsze roboty).

Wiedeń 6 marea, (Izba poselska). W dal
szym eiągu rozprawy szczegółowej przy tytule 
budżetu „kwota dodatkowa na wspólne nakłady* 
życzy sobie Hanisch, aby związek z Niemcami 
rozszerzońy został! na unję cłową. Mówcy ode
brano w końcu głos z powodu kilkakrotnego po
wracania do rozprawy ogólnej.

Przy tytule „centralny kierunek ministerstwa 
spraw wewnętrznych" zarzuca Heilsberg, źe m i
nisterstwo skarbu w imieniu wspólnego rządu 
tak pełne zaufania złożyło oświadczenia na przy
szłość, i zarzuca administracji uciskanie żywiołu 
niemieckiego, nieludzkie traktowanie robotników 
i brak jednolitości w administracji.

Zabiera gios hr. Taaffe: „Rządowi musi bye 
dozwoloaem wyrażenie swoich poglądów na obe
cne położenie; z tego też korzystał w rozprawie 
ogólnej, Że zaś uczynił to przez usta ministra 
skarbu, pochodzi po prostu ztąd, iz zawsze tylko 
o sprawę mi chodzi i wyłuszczanie zapatrywań 
rządowych temu z kolegów moich poruczam, który 
sprawie najlepiej się przysłużyć i najlepiej orę
dować ją jest w stanie. Zresztą tak ja jak i moi 
koledzy piszemy się w zupełności na wywody mi
nistra skarbu, ale też tylko na to, co on w sa 
mej rzeczy powiedział, ale nie na to, co mu z 
różnych stron podsuwają. Mianowicie ja  i wszy
scy moi koledzy wraz z ministrem skarbu stano
wczo zaprzeezamy, jakoby rząd chciał rządzić 
przeciw Niemcom,, P. preopinantowi oświadczam, 
że jeduotliwość w administracji uważam za ko
nieczną, że jest też ona w samej rzeczy jedno- 
tliwą, że jednak w wypadkach, gdy chodzi o 
wewnętrzne sprawy poszczególnych krajów koron
nych, te najsprawiedliwiej przez sameż kraje 
syrawowanemi by wiją". W końcu odparł m ini
ster prezydent resztę skarg p. Heilsberga i wy
kazywał szczegółowo, jak nadzwyczaj trudną by
łaby reorganizacja administracji.

Roser wnosi wydanie ustawy o zarazie by
dła. —  Knotz, jako jeneralny mówca lewicy, 
przytacza szereg zarządzeń rządowych, dążących 
jakoby do ro-zbicia Niemców w Czechach. W koń
cu oświadcza, że Niemcy będą bronić swoich in
teresów, a to w parlamencie dopóty,, dopóki im 
godność własna pozwoli walczyć na tej are
nie.

Po odpowiedzi sprawozdawcy Mattausza 
przyjęto pozycję.

Następne posiedzenie jutro.



KUfUmŁ LWOWSKI.

Wiedeń 7 marca. Z B e r ta  donoszą: Zebra- 
fi'.e morawskiego stow. przemysłowego uchwaliło 
Jednogłośnie na wniosek posła dr. Merorez rezo
lucję za inkameracją kolei północnej.

Z Syrmii piszą, żę stosunki bezpieczeństwa 
publicznego są tam straszliwe. Burmistrz Mi- 
łrowicy, Mileticz otrzymał listy, zagrażające 
s iu  śmiercią w razie jeżeli nie złoży w pewnern 
miejscu 2.000 złr. Podobne listy otrzymali także 
inni z mnożni mieszkaitv .

beiqrad 7. marca, bstawnost odrzuca ruba
sznie zaproszenie komitetu Veleiiradzkiego na uro
czystość Metodego i nazywa to zaproszenie pu
łapką na prawosławnych Serbów.

Berlin 7. marca. Misja Herberta Bismarka, 
k tó rą  Voss. Ztg. tłumaczy życzeniem gabinetu 
londyńskiego zaniepokoiła wielce prasę niemiec
k ą  wcale niepotrzebnie, bo faktycznie stosunki 
Anglii z Niemcami są zupełnie uregulowane.

Londyn 7 marca. Standard  dowiaduje się, 
■że pobyt Herberta Bismarka i osobista skutkiem 
ł-ego wymiana zdań zadowoliły w wysokim sto
pniu  rząd angielski. Prawdopodobnie przyczyni 
się ta osooista wyimana zapatrywań do usunięcia 
smutnych nieporozumień i do przywrócenia przy
jaznych stosunków między Niemcami a Anglią. 
Dziennik ten dowiaduje się, iż ambasador mo
skiewski w Londynie otrzymał polecenie, aby 
zapewnił rząd angielski, że Moskwa pragnie 
szczerze przyjaznego porozumienia się z Anglią 
co do granic Afganistanu; dowóaeom w central
n e j Azji polecono, aby wstrzymali się od dal
szych marszów; panują jednak obawy, czy woj
ska turkomańskie są dość silne, aby zapobiedz 
wszelkim potyczkom z wojskami Afganistanu.

W Izbie lordów złożył Granville wśród o- 
klasków oświadczenie tchnące duchem ar sypoje- 
dnawczym z powodu mowy Bismarka w rajehstagu.

Jak  donosi „Biuro Reutera" z San Paolo 
d« Loanda, Portugalczycy zajęli 14 lutego Ka- 
bendę.

Londyn 7 marca. Sprawa Herntu wywołuje w 
.Londynie groźne głosy Times przemawia bar
dzo stanowczo i grozi wojną a Standard  podaje 
siłę wojsk angielskich na granicy afgańsko-in- 
dyjskiej na Y0.ÓO0 ludzi. Powszechnie mówią tu 
o ewentualności wojny z Rosją, a krążą pogłoski, 
że  Gladstone chce odwołać Wolseleya i zaniechać 
wyprawy Sudańskiej, aby tem silniej wystąpić 
przeciw Rosji. W istocie też wojska angielskie 
cofają się ku Dongoli i zdaje się, iż Mahdi nie
długo będzie wolny od wrogów.

Petersburg 3. marca. W miaisterjum* dóbr 
yaństwa, powzięto projekt opracowania nowych 
przepisów o majoratach, głównie zaś przepisów 
dotyczących taksacji majoratów i obliczania z 
n ich  dochodów. Praktyka wykazała, że kwestję 
tę obchodzono w sposób bardzo dziwny, oblicza

j ą c  dochód tak nisko, że są majoraty, dochód z 
k tórych rzeczywisty, jest o dziesięć a nawet o sto 
razy większy od z góry założonego Skutkiem tego 
m a nastąpić najpierw nowe otaksowanie wszyst
k ich podobnych majoratów i rozdarowanych przez 
rząd dóbr ziemskich.

kfodarstwo j r a j s l  i hsdol
L w ów , 7. marca 1885. Sprawozdanie tyg. 

Izb y  handlowej i przemysłowej o cenach zboża i 
produktów. Za 100 kilogramów.

Pszenica 7 —•—7'70 złr., nowa —•— —•—, Żyto
635—6"6ó, nowe—■— Jęczmień brow. 7 ■------- 7"60.

Jęczmień pastewny 6 25—6.50 Owies 6.35 — 6.55. 
łlreezka7'15—7.40 Kukurudza zeszłoroczna 6 "4 5—6'75 złr. 
Kukurudza nowa '5.50—5"60 złr. Proso — "złr. Groob do 
gotowania 7"50"—9'— zfr. Groch pastewny 5 "25—5"50 złr.
Soczewica—‘— złr. Fasola 7 '------14-— złr. Bobik   zł.
W yka 5.20'—5.75 złr. Koniczyna 38"— 55' złr. Ty
motka —•— złr. Anyż, rossyjski —■— złr. Anyż płaski 
36------ 43 złr. Kminek 28'—‘30 — złr. Ezepak zimo
wy 11"75—12.— złr. Ezepak letni —.------•— ■— złr. Eze-
pik zimowy ---------.— zł. Ezepik letni—•------• złr.
Łnianka 9'75.—10.75 Nasienie lniane lró O —12"25złr. Na- 
uen ie konopne —•— złr. Chmiel 60’— '50 złr. Konopie 
—•— złr. Len — złr. Wełna —■— złr. Potaż drze- 
ny —•— złr. Potaż słomiany —•— złr. Miód —•— zł. 
Masło — złr.  Łój —■■ złr. Nafta zwykła 15"50"—16"50 zł. 
Nafta salonowa 20.50"—21"50 złr. Wosk ziemnj —•— złr 
Piótuo — złr. Skóry surowe —"— złr. Spirytus 10.00 
literperccnt, gotowy 87.50—28"— złr.

Kruków 6go m arca. Zniżka cen, jak a  od paru 
tygodni zapanow ała na targach  zagranicznych, 
wpływa niekoizystnie i na nasze ta rg i ;  fo też i 
dzisiejszy ta rg  zbożowy u a K leparzu tak  z braku 
zagranicznych kupców, jako też i nie zbyt wiel
kiego pokupu na miejscowe potrzeby, odbywał się 
w dość ciasnych granicach. Tendencja była mdła.

P łacono: za  pszenicę żółtą w wadze 100 kilo
gramów od 7"75 do 8"25 z łr.; czerwoną od 8.25 
do 8"60 z łr .;  b ia łą  od 7"50 do 7"90 złr.; żyto 
piękne od 7"25 do 7"40 złr.; poślednie od 7"— do 
7"25 złr.; jęczmień piękny od 7"6G do 8"25 złr.; 
pośledni od 7*— do 7’ZÓ złr.; owies od 7 '25 do 
7"90 złr., groch od 9"50 do 11 "50 z łr.; fasola od 
I I " — do 13"—  z łr . ;  wyka od 6 — do 6 50 z łr .;  
k u k u n m p  od 7"— do 7"50 z ł r . ; proso od 0"—  
do 0"— z ł r . ;  jag ły  od 12 '—  do 13"50 z łr . ;  ta ta r 
ka od 7"50 do 8 " -  z łr .;  rzepak od — ",— do 
— "—  z łr . ;  koniczynę czerwoną od 42"— do 52 —  
z łr. ; b iałą od 36"—  do 4 7 '— złr.

Dyspozycja obiackwa
na tydzień.

Niedziela.
I.

Zupa perłowa. Paszte
ciki z gęsią wątróbką. Ka
płon z kompotem. Sztrudel 
z jabłkami.

Poniedziałek

II.
Zupa 'portowa. Polędwi

ca z rożna. Makaran z 
parmezańem.

Barszcz z faszerowane- 
n i jajami. Mózg w musz
lach Bifsztyki z jajem. 
Kompot mieszany.

3arszcz zabielany. P ie
czeń wieprze wr z kapustą. 
Pierożki z bryndzą.

"Wtox*ełr.
Bosół z ryżem. Szraka 

mięsa z sosem. Indyk z sa
łatą. Tort „a la Sacher“.

Eosół z Kluseczkami. 
Sztuka mięsa z chrzanem. 
Łazanki z szynką.

Środa.
Zupa jarzynowa. Okuń 

z jajem. Gęś z sałatą. Bu
dyń z szodonem.

Kapuśniak. Pieezeń cie
lęca nadziewana. Dołki z 
powidłami.

Czw strtek.
Zupa grochowa z grzan

kami. Pularda z ryżem. Ko
tlety cielęce z sałatą. Kęeusz- 
ki z sztdenem.

Piątek.
Barszcz szary. Okoń z 

jajami. Ja ja sadzone na 
śmietanie. Naleśniki z so
kiem.

Flaczki. Kubsztyki z 
jajami. Pierożki z kapustą.

Szara zupa. Szczupak 
smażony. Gołąbki z ryżem,

S o t » o t a .
Zupa rumiana z grzan

kami. Kotleciki ' cielęce z 
kawiorem. Indyk z sałatą. 
Koch czekoladowy.

Zupa kminkowa. Wę
dzonka z grochem. Prażucba 
z bryndzą.

Lwów, z Izliy M ilow ej l  marca 18
Akcje za sztukę bez kupona bieżącego j płacą 1 żądają

Kolej gal. Kar. Lud. 206 zł. m. k. . . 267 75 271 —
„ łwow.-czern.-jass. 200 zł. w. a. 224 50 227 —

Banku hypnt. gal. po 200 zł. w. a. . . 284 — -88 —
„ kredyt, galie. po 200 zł. w. a. 237 — 242 —

Listy zastawne za 100 zł.
Tow. kred. galie. 6 pret. w. a. . . . 99 60 100 60

i> łj » 4 ,, „  • • .
„  „  „ 6 „ „  -kresowe

91 50 
99 60

’J-3 — 
100 60

„  „ v 4 „ 3ns 41 . 88 — 89 —
Banku kraj. 4'/»0/. w. a. los. w 51 1. . 91 20 92 20
Banku hyp. galie. 6 „  w. a. . . . 101 40 102 40

,, ,, „ 5 „ w. a. . . . 97 98 —
„  5 „ fO pret. . . 99 — 100 —

Listy dłużne za 100 złr.
Gal. Zakł. kr. włość. 3’/, w. a. w liktł id. 58 — 60 —

•/J) JJ 5J». '8/0 58 — 60 —
Obligi za 100 z łr.

Indemnizacyjne gal. 5 pro. m. k. . . 102 25 m  “25
Komunalne Bankn kraj. 5% w. a. I. em. 
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 pr. w. a. .

96 75 97 75
102 75 104 —

Peźyciska „  „ 1883 4 i pół pro«. 90 60 91 60
Lesy.

Miasta K r a k o w a ..................................... 18 — 20 —
* Stanisławowa................................ 22 50 24 50

Monety.
Dnkat holenderski..................................... 5 71 | y $ 8i
Dukat ce sa rsk i.......................................... 74 5 84
Napoleondor . ........................................... 9 74 9 84
P ó łim p e r ia ł ................................................ 10 07 ■ 10 17
Rnbel rosyjski s r e b rn y ........................... 1 54 1 64

„ » p a p ie ro w y ...................... 1 28J., 1 30 7,
100 marek n iem ieck ich ......................... 60 10 60 80

Kurs g ie łd y  w i e d e ń s k i e j
IVieden dnia 7. marca 1885.

(godz. I  m. 40 po poł.)
Losy a lp e js k ie    . .
Akcje węg. banku kred. na 200 zł. . .
Akcje Anglobankn na 120 zł..................
Unionbank na 100 zł. . . . . .
Akcje kolei Karola Ludwika na 210 zł.
Lombrrdby (kolej połuduiowa na 200 zł. 
Akcje kolei Alfold-Fiume na 200 zł. .
Akcjo kolei państw owej...........................
Akcje kalei Lwow.-Czerniow. na 200 zł 
Węgiersko-gałloyjskiej kolei na 200 zł. 
Losy premjowe wiedeńskie na 100 zł. 
Obligacje węg. w złocE 
*.kcje kolei węg. zachodniej . . . .
Oisańskie l o s y ......................... , . .
3 proc. losy tureckie ~a 400 franków . 
Złota renta węgier. 4 proet. na 100 zł. 
Akcje Bankrereinu na 100 zł. . . .
Eosyjski rubel papierowy . . . . .
Losy premj’owe węg. na 100 zł. . . .
Usposobienie: spokojne

Wiedeń d. 7. marca 1885.
(godz. JO m. 35 wieczoiem.j

Akcje k re d y to w e .....................................
Akcje kolei Karola Ludwika . . . .
Kenta p a p ie r o w a .....................................
L isty  hipoteczne galicyjskie 6 proc. . 
Listy ga.. Banku włośeiańsk. 6 proc ..
Napoloondory..............................................
Usposobienie: silne.

B erlin , d. 7. marca 1885.
(godz. 5 m. 30 ,popoł.)

Eosyjski rubel p a p ie ro w y .....................
Akcje ai str. kredytowe . . . . .  . 
Akcje kolei Karola Ludwika . . , .
Ausujaekie banknoty . . . .  . • .

Dzisiej
sze

Z  dnu
paprz.

45 — 46 —
313 50 314 —
łG9 — 10 i —

75 35 7= 6*-
269 - 269 25
139 30 138 —
i 88 50 188 7y
307 25 306 66
225 — 224 —
170 75 177 5®-
115 75 1.25 7S-
109 25 109 70
179 50 180 25
119 20 0 9  m
104 70 105 OZ

99 12 99 60*
107 75 107
129 </, 329 * -
jj|19 25 139 40/-

M
<03 40 306 40"
269 ( 269 80

0 - 101 —
—

9 79.

etr

i  —

Telegramy targowe z dnia 7. marca.
W iedeń; Pszenica za 100 kilo 8"25—50 złr. żyt® 

—‘— złr. Okowita 27-25—50 złr. Peszt ■ Pszenica z* 
100 kilo 8.15—17"— złr., rzepak —*— zł. Berlin pszenic* 
166"25 m., żyto — m., okowita 42 90 m., olej rzepakowy 
50.20 m. P ary ż : Mąka za 159 kilo 47 50 franków olej 
rzepakowy —.— okowiia —•— fr.

Nafta. Wiedeń 7. marca: 13"50 do 13.73. Brema*. 
7 .2a’do — Hamburg:  7.3s na luty 7"25 — na listopad 
marzec 7,80. Antwerpja: na luty 13"—. Nowy-York;
8.— . Filadelfja 7"3/,—.

P rz y je c h a l i  d a  tw o w u  i ,  7. marca 1885.
Hotel FKANCUZKI. E . Wierzbicki z Manasterzysk- 

F. Eoncbetti ze Stryja, F. Orangl z Wiednia.
Hotel ŻOEZA. J. ks. Świarygiełło-Swiderski z P uk- 

lenie. M. Teplaków z Wołynia, T. br. Horoeh z Wrzawy..
Hotel L.4NGA, A. Biederman z Kosji, Fr. Giinaei z  

Wiednia.
Hotel WAKSZAWSKI. E. Skalicka z Berna, H. Mo

rawski z Łowcza, W. Kadomski z Szezerc-a.
Hotel ANGIELSKI. H. Kłosowski z Kywanowa, L. 

Majer z Bingen nad Kenem, K. Zemanek z Manasterzysk 
B Kilarski z Przemyśla, J. Bajewski z Bolechowa, J  
Wurm z Ezeszowa.

Teatr lir. Skarbka
Dziz dnia 8 marca o godz. 3. W łaściciel Kwźni®- 

dramat w 4 aktach Jerzego Onne’ta wieczorem ; o godz. 7 
K onrad W allenrod opera w 4 aktaeb a 5 obrazacŁ W ła
dysława Żeleńskiego.

Muzeum zakładu narodowego Ossolińskich od go
dziny 10 do 1 codziennie; popołudniu zaś od 3 do 5 
we w torek i piątek. W stęp wolny.

Muzeum przemysłowe w ratuszu  codziennie <śA 
godziny 9 dc 6 ; w poniedziałek 50 ct. w inne dnie 
30 centów.
mu

N a d e s ł a n e _____
Prawdziwy Pain-Expeller z „kot-
T Ó i'nij(| Jest óziś uiezaprzeczeuie najpopularniejszym śr»- 
VV1U<S dkicm domowym; z codziennego bowiem wielo
letniego doświadczenia powszechnie wiadomo jes iż prze
ciw cierpieniom gośćcowym reumatcnyyzm itd. ń i e ma n ie  
l e ps  e g o  od P a i a  - E p e 1 1 e ru.  Prawdziwy P a i-  
Expellet- opatrzony być musi znakiem fabrycznym ..czerwc 
ną kotwicą". Dostać go można po cenie 40 lub 70 centów 
za flaszkę, stosownie do wielkości, w e w s z y s t k i c h -  
p r a w i e  a p t e k a c h  k r a j o wy e b .

F. Ad. Richter i Sp.}
ces. król. dostawcy nadworni i właściciele w Wiedniu 

C e n t r a l n y  s k ł a d  n a A u s t r j ę :
Di a. Eiebtera aptek? pod „Złotym Lwem w Pradze 1 

Niklasplatz 7.
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POCIĄGI K O LEJO W E

Ze Lwowa odchodzą: 

podług z e g a ru  Lwowskiego:

Dw K rakow a. . . 1*10.461 1 4.04 6.35 5.3 —

Do Podwołoczysk 10.27 *5.56 — 12‘31 —
„ (z Podzamcza) 10.56 - *6.06 12.57 —

Do Czerniow iec. =  1 
|
j n . K ) *6.30 12.15 —

* •

l)o  Lwowa przychodzą

Z  K/akewa . . . 9.27 II* 5,30 11.33 — —
Z Podwołoczysk. *10.26 3.05 — 4.10 —

(ua Podzamcze) *10.13 i| 2.28 — 3.42 —
Z Czernluwifcc. . 5*10.06.

■-II 3- 1 3.52
—

* Gwiazdką są oznaczone pociągi pospieszne. 
W  oowódkach czarnych I I są godziny nocne, 
to je s t od szóstej wieczór do szóstej rano.

SZEŚĆ MEDALI ZA SŁU G II DYPLOM UZNANIA 
za niezrównane wyroby kosmetyuzne i toaletowe.

Pucłr książęcy
Znakomite powodzenie i wziętość tego pudru jest naj

lepszym dowodem jego nieporównanej dobroci. — Pudr 
Ksiąięey na wszystkich wystawach odnosił palmę pier
wszeństwa, a liezne medale zasługi, jakiemi został wy
szczególniony najlepiej go zalecają. — Pudr  książęcy nie 
zawjera źaaayeh metalicznych przymieszek, jest to naj
czystsza i najdelikatniejsza mączka roślinna, przyjemnie 
przylega do twarzy, nadaje piękną, naturalną białość i jest 
nieocenionym środkiem do upiększenia twarzy.

Pudełko małe pudru białego 5 et., całe 1 zł., z ła 
będzikiem zł 1 $ . Różowy dla blondynek i kremowy dla 
szatynek i brunetek, małe pudełko po 70 et., większe 1'20 
z łabędzikiem zł. l -6d.

W O D A  F I J O Ł K O W A .
Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, pierzelmie- 

nie i łuszczenie skóry, wygładza zmarszczki i dołki ospowe.
Twa: z odświeża, wybiela i wydelikaca do tego stopnia, 

źe jako środek toaletowe-bygieniezny został odszczególnio- 
ny medalem zasługi na wystawie przyrodniczej lekarskie, 
w Krakowie. — Cena 1 złr.

M Y D Ł O  K O S M E T Y C Z N E ,
Odznacza się nalzwyozajną deliKatnośeią i nnder przy

jemnym zapachem, łagodnie wpływa najgaskórek, zapobie
ga pierzebnieniu rąk i twarzy, bardzo dokładnie oczyszcza 
skórę. Usuwa piegi i żółtobrunatne plamy z twarzy. — 
CenJ 60 ct.
W T k f l p  l w n w « l r n  Odznaczającą się przy jem nym  
YV o a ę  IW W W SK 4  d ługo trw ałym  zapachem. F la

kon zł.  1'ńO, pół flakonu 80 ct.

" W o r L  L n lA ‘ff<slrn przednią — Flakon ot. 15, 20 VV o a e  50 i ,i t  1} naj p;zedn (potrój
na) flakon et. 20; 40, 80 i zł. 1‘50, 2, 3'50, 5 zł

p S S f . i - r v |v  na WZ°T angielskich i francuskich sporzą- 
i  c l iL U U J 1 dzone:jaśminowa,fiołkowa,mpoponaks Cbypr. 

Heliotrop. hiacynt, konwalia, róża i t. p., od 35 et. 
do 3 zł. flakon.

W odę lewandową
żania powietrza w pokojach. — Flakon 50, 70, 90 et 
i zł. 1'50.

Ocet toaletowy do nacierania ciała, do 
nia ust. Flakon 50 et. i lz ł.

Ocet salonowy do kadzenia 50. Gt-

J. I H N A T O W I C Z
LWÓW, f klepy włacne ulica Kopernika 1. 3., uliea Ha

licka 1. 25, róg Wałowej, Hotel Europejski, KRAKÓW, 
Sukiennice 1. 20.

* ■« i? - u  j  ■>, ii i

m o o o o o o & o o t

Przekonawszy się, że sługi do 
mej restauracji po piwo posyłane, z 
ebeiwośei zysku udają się do źródeł 
tańszych, leez liche piwo szynku- 
jącyeh, jak to szanowna P. T. 
Publiczność niejednokrotnie w ten 
sposób wyzyskana, sama wykryła i 
mnie o tem łaskawie przestrzegła, 
postanowiłem wydawać odtąd sługuii 
do demu piwo biorącym, bilety swo
je, na dowód, źe piwo z mej restau
racji pochodzi, które do domu d?- 
ję po cenie :

16 et. za litr  najprzedniejszego 
piwa lwowskiego [leżak marcowy], 
za które ja  sam płaeę browarowi 14 
ct. za litr.

24 ct. za iitr  najlepszego piwa 
krajowego z browaru okocimskiego, 
przewyższającego dobrocią swą 
wszelkie piwa zagraniczne.

Na dawanym sługom biletach 
moich uwidocznioną będziekwo ta za 
piwo pobrana.

Firma moja istnieje od r. 1352 
i od początku jej istnienia aż do 
obecnej chwili, jestem w mej restau
racji sam płatni,.'zj-m; wiem zatem 
i ięezę za rzetelną miarę i dosko
nałość piwa, jak  w ogóle za dobór 
wszelkich artykułów mej restauracji 
a jakkolwiek sprzedaję najlepsze 
piwo lwowskie litr  po 16 et. do do
mu, mniej mam przytem korzyści, 
aniżeli owe źródła tańsze, które 
płacąc pewnym browarom pr 9 et. 
za litr, znywają takowe po 13 et., 
przeto zyskują po 3 cen i/ na litrze, 
czyli o jednego centa więcej, aniżeli 
ja  na sprzedaży najlepszego wysta- 
łego piwa lwowskiego.

Donosząc o powyź-szem zarzą- 
dźćfmi wydawania sługom biletów, 
mam zaszczyt nadal polecić s.ę ła 
skawyui względom szanownej t*. T. 
Publiczności, kreśląc się Jsj uniżo
nym sługą (74)

IMaftuta Toepfer
włalpiciel restauracji we Lwowie, 

n i. Trybunalska 1 13.

K K K K K K K K m m

K ażdy nagniotek,
narośl rogową i brodawki suwa w 
krótkim czasie pew nie i bez bó
lu jedynie za pomocą posmarowa
nia pendzlem, sław n y i uznany  
środek, preparowany 'edynie pi aw- 
dziwie w aptece Raalauera. — Kar
ton z flaszeezką i pendzlem 0 et. 
h powodu naśladowania togo środ
ka*; nie mającego żadnego skutku, 
należy żądać wyr aźnie jedynie praw
dziwego „środka na nagniotki" 
RADLAUERA z C zerw onej ap
teki w Poznaniu. We Lwowie w 
apt. Zygm. Ruekerą, w Krakowie u 
Aptekarza WifAura Ratlyk, w 
C zerniow cach u gn. Schnircha.

I H i i I M I i

Taniej jak w składach wiedeńskich.

Pierwsza spotka szewców lwowskich 
przy ul. Wekóiarskiej, I. 7,

(dom K apitulny)

Magazyn obuwia
dla mężczyzn, dam  i  dzieci,

1E3

|s=
<~ 7> ccs
03

£3.

>̂=1ccs
Przyjmuje wszelkie zamówieuia i naprawki tak z p ro 

wincji jak i miejscowe, wykonując takowe
p o  een aelt n o iia r h o w a u y e li

i w najkrótszym  czasie. — Liczy na poparcie

3 -CD
m09
.BE-

szanownej publiczności. Z A R Z Ą D .

Materje na ubrania.
tylko z tr.vałej i dobrej wełny owczej, dla średniego mężczyzny, 3 m e
try 10 eentim. na ubranie z dobrej wełny oweze„ za 4 zł. 96 et. na n- 
brame z lepszej wełny 8 zł. na ubranie z doskonałej wełny 10 zł. na 
ubranie z zupełni' doskonałej wełny 12 zł. 40 et.

Pledy do podróży sztuka 4j 5, 8 i 13 zł. Wykwintne rnateiji 
na ubrania, na spodnie, zarzutki, pantalony, materje na paltoty i na. 
płaszcze na deszcz, tyfel, gunia, sukaa komisowe, kamgarny, szewioty, 
trykoty, sukna damsuie i bilardowe, perwian, doskin, poleea

założony

sk.ad fabryczny w Bernie.
Próbki franeo Próbki ala pp. krawców bez franco. Wysyłki aa 

pobraniem za 10 zł. franeo. Utrzymuję stały skłac. na przeszło 150.0 iO.zł- 
rozumie się sa.no przez się, źe w mym wielkim handlu światowymi 
zostaje mi wiele resztek długośei 1 do 5 metr., muszę zatem te resztki 
zbywać po zniżonych eenach wyrobu. Każdy rozsądnie myślący ezł.o- 
wi> k mnsi mi przyznać, źe z tych resztek nie mogę wysyłać próbek,, 
albowiem z tyehźe nioby mi nie zostało, gdybym tysiącznym zainówią- 
".iom chciał posyłać próbki. Ogłoszenia niektórych flrrn, polecających* 
resztki suuna źe wysyłają próbki tych r ssztek, są ezystem okpiszost- 
wem, albowiem takowe nie poehodzą z resztek, leez z eałyeh sstuk — 
eo zresztą łatwem jest do zrozumienia.

Resztki moje, któreby sie cj°  uodobały. chętnie wymieniam lub- 
zwracam pieniądze. Korepondeneje przyjmują i załatwiają się w języ
kach: niemieckim, węgierskim, czeskim, polskim, fran uskim i włoskim

Zupełnie świeży transporti

ze zbioru majowego 1884. 

przez Suez sprowadzonej

Herbaty chińskiej
a mianowicie pół kilo

N. O. „Assarn - Peoco - Martdarin"
najprzedniejsza mieszanka 
aromatyczna . . zł. 5 '—

N. 1. „Taszu" Perła Chin, źół- 
tokwiatowa . . zł. 4-40

N. 2. jJuntojozan Peoha", biało- 
N. kwiatowa . . zł. 4-—
N. 3. „Nandżyn", czarna moena „ 3’20 
N. 4. „Souohong," mało narkot.„ 2’80 
N5 5. „Congo." familijna dobra „ 2 '— 
N. 6. „Proszek herbaciany" . „ 1’iiO 
N. 7. „Wysiewki" z najlepszych 
N. herbat . . . zł. 1‘70
N. 8. Souohong" n aj prze dnie - 

sza w oryginalnych drewnia - 
nyeh skrzynkach . zł.i 4"—
9. „Souohong," powyższa na 
wagę . . . zi'. 3'60

poleca i rozsyła handel

S i Markiewicza
we Lwowie, Rynek 1. 42

Cierpianym u  oczy psmi pcmic!
Woda na oczy Pawłowskiego z 

Poznania jest .o najdzielniejszy śro
dek na wszelkie cierpienia! ócz, 
Wzmacnia wzrok i leezy nadzwy
czaj szybko wszelkie zapalenia, 
spuehnięeia i rozmaite inne słaboś
ci óez. Znaną jest oaa oddawna w 
całych Niemcach i E,osji, glzie z 
wielkiem powodzeniem po szpitalach 
nżywaną bywa.

Główny skład dla Galieji 
~w a p t e c e

O sw alda Paulo
w Bnkaezoweaeh 

Cena jednego flakonu z dokładną 
instrukcją 1 zł 20 et. za nadesła
niem przekazem kwoty 1 zł. 3:5 et. 

wysyłam takowy franfco.
Równocześnie polecam praw 

dziwy syrap malinowy jedno riio 
po 60 ct. (121)

O T H i p p p p p n P P F

W prost ł. Am eryki południo
w ą  j sprow adzoną  

wyborną kawą
poleea

J i s i i m *
( A R T U R  K i ś  G I C  K O  
Śl ;ŁAD KAW Y we LW O W IE

Cborąźczyzna 1. 22 na dale. 
Kosztuje wa Lwowie 

1 kilo  złr. 1 40, 1 50 i I ttO. 
Na prowincji 

4*/4 k ilo  7 30 zir. 7 7C ct. i 3 3® 
et fra n co .

Co miesiąca świeży transport.

& ? O O O ftD J 3 QO
Polskaspołkahanilowa

w  H a m b u rg u  

rozsyła franko w woreezKaeh

iiO 5 Ł Btto Im
jcn o  w ( , u s  O !

We wszystkich większyeh księgar 
nłaeh są do nabyeia :

W s k a z ó w k i

D o b r e g o  t o u u
d la  d o r a s ta ją c y c h  p an ien ek  

Cena 60 ot.

Moccę arabską S kilo 
Jawę złotą Menado „ 
Ceylon perłowy „ 

„  plantacyjny „ 
Cuba „
Santos „
Moeeę afrykańską

/)Oe&>93d0OO
Karol Bałłaban

w e L w o w i e ,  
poleea

psd nazwiskiem „Siriusz" we Lwo
wie polecaną i sprzedaję 

1 kilo takiej kawy . . . zł. 150
43/4 kilo wysełam do każdej stacji 

poe/towej wkraju, opłacone za 7'20 
Nie utrzymuję wprawdzie łódki 

na Oceanie, do przewozu regularne
go kilku worków kawy „Siriusz", 
miesięcznie do Lwowa, leez zape
wniam, że ten gatunek kawy zaku
pywany z pierwszorzędnych świato 
wyeh firm, wyrównuje „Sirjuszowi" 
eu do smaku woni i wydatnośei zu- 
ełnie.

OOO0 OO0 OOOO

7 zł. 40 et 
6 » »
5 „ 80 „ 
5 „ 3*
5 „ 10 
4 „ 30 
3

Herbatę w pakietaoh po 1 k i^ ; : 
kilo p« 3, 4, 5 złr. i wyżej. Cła
mi 5 kl. kawy wynosi 2 zł — Od. 
I kl. herbaty l zł., które odbiorę, 
na miejscu opła ;a.

Próbki na żądanie wysyłamy za 
przysłaniem 10 et. w markaoh po
czto wyeh.

Adres: Pobisehe Handols-Cfe- 
sellsehaft Z. Dołkowski et Cc Htm- 
Uurg. Vale-’tinskam i .  83. 739]

J .  D A U H N E R
we  L w o w i e ,

przy ulicy Sobieskiego pod liczbą 10 
ił a zaszezV't polecić swoją przeszła 

40 lat istniejącą

PrtoUwif i
róźnegoKodajWn

szczotek i szczoteczek
do ■'•óźnorodnego użytku, oędzli £ 

wszelkich innych w zakres szezot- 
karstwa wchodzących artykułów



8 KURJER LWOWSKI.

AL .  s o l e c k i
przedtem

K a r o l  K l i m o w i c z
Lwów, ul. Wałowa 1. 11. poleca 

Kawy w szesnastu doborowych gatunkach od zf.
1*20 do zł. 2-G8 za kilo.

Herbaty najświeższych zbiorów sprowadzane przez 
Suez, jakoież i karawanowe w oryginalnem 
pakowaniu w cenie od zł. 2*— do zł. 4”50 
za *jt kilo.

Wysiewai z własnych herbat od zł. 1 4 0  do zł, 
1 ’70 ‘— za ł/j kilo.

J i ś m jL r ’ ^^oskie codzień świeże po 48 ct. za 1 
kilo.

Smalec Dtyazteński najlepszy świeży 1 kilo 76 ct. 
Powidła tureckie bardzo dobre 1 „ 80 „
Masło deserowe co dzień świeże po zł. 1 4 4  i zł.

1*60 za 1 kilo.
Koniak z najsławniejszych firm butelka od zł.

2-50 do zł. 5‘—
Rum Jamaika Bremski całe but. od zł. 1. do 2-50 

„ „ » pół but. od 50 ct. do zł. 1
„ „ „ */* bu t. °d  ^5 e t* ^  c t

Wódki krajowe jakoteż gdańskie i holenderskie 
najtaniej.

Bryndza alpejska najlepsza 1 kilo 76 ct.

)OOOOOOQOOOC

Smarowidło
do osi żelaznych.

j p  aaszysową
dla

L O K O W O B 1 J Ł ,

młocarni. ręcznych

T A J r c T A K Ó W ,
m łynów parv«vych

i wodnych
w ogóle do każdego innego 

użytku w gospodarstwie, tak 
hurtownie jakoteż i częściowo, 
polecają po najtańszych cenach

Dra Schweigera

k g e t a b i L s u  E i t r a c t
leczy pod gwarancją r przeciągu 4 
tygodni r°zellua skutki samogwałtu 
tak: Pollueję, Impotencję i powsta
jące ztąd cierpienia nerwowe i mle
cza pacierzowego. Wszelkie inne 
ehoroby płciowe w jak najkrótszym 
czasie. Flakon wraz z "pisem uży
cia i korespondencją zł. 2 wprost 

przez
D ra S C H W E IG E R A  

yyien, VIII. Lauaongasso 1. 90.

0 0 8 0 0 3 0 0 0 0 0
Nauczycielka

z wyźszem wykształceniem i wielo- 
tenią praktyką, posiadająca, grun
townie języki: francuski, niemiecki, 
polski i muzykę, oraz w-szystkie 
wyższe przedmioty szkolne, mogąca 
się wykazać ehlubnemi świadeetwa- 
mi, poszukuje umieszczenia na wsi. 
Bliższa wiadom i6 : L w ó w , hotel 
Krakowski nr I. piętro. (126)

ooooooooooo

Drobne ogłoszenia
Z a ogłoszenie po raz  pierwszy liczy się za każde stowo* 

po jeden i poł centa. — Z a to samo ogłoszenie po raz  d ru 
gi lub trzeci, liczy się tylko po jednym cencie za każde słowo 
lóżeli dzień po dniu będzie drukowane.

In sera ty  więtesze, Korespondencje, Reklam y w ru b ry c e  
„nadesłane" liczą się od ilości w ierszy, podług taryfy w na
główku dziennika umieszczonej.
T aryra drobnyoh ogłoszeń zmienioną te raz  została na fcorzyś* im- 
serujących w ten sposób, że drobne ogłoszenia obliczają sity 
podług ilości podanych słów, a to  dla ułatw ienia, aby każdy mógli 
sobie poprzednio obrachować, ile jego ogłoszenie będzie kosztować..

we Lwowie, 

R ynek l. 38,
Skład fabryczny FARB, LA
KIERÓW, POKOSTÓW, CHE- 
MiKALli, KISZEK GUMO
WYCH ARTYKUŁÓW BRO 

W A RNiCZYCH, 
oraz

handel . ‘aterjalÓY,

xxxxxxxxxxx

S s n i e s i e i i i a  r e s a a i i e .
*jQ aii, p an ien  wyleczą pod dyskre- 
J ,  cją z bladaczki, upł-wów, nad
miaru, ubytku lnb patologicznego bra
ku regularności, specjalista chorób 
płciowych przy ulicy Piek -rskiej 1. 
partei. Przyjmuje )I godz I —2 
popoł. od 6—7. La listy zamiejsco
we pod adresem „Dzion“ odpowiedź 
natychmiast. (207)

W T ysprzedaz korali i  biżuterj 
YY * koralowycn z powodu zwinię

cia handlu po zn„cznie zniżonych 
cenach p^zj u l Koralniekiej 1. 4.

(20*

TrarkonoiiJ żonaty, młody Ja lat 
JTo praktyki, dobre świadectw p»: 
ieea. Poczta Lipiea dolna. (218)

Dom parterow y o 4 pokojach, 
kuchni i przedpokój)’, z piw- 

aicą, stajnią i wszelkiemi przyna- 
leżnościami, z ogrodem warzywnym, 
i sadem jest zaraz do wynajęcia. 
Lwów, na Bajkach ulica Krzyżowa- 
1. 5. ___________ (205]

A S Y G N A T Y  K A S O W E
4  procentowe płatne w 30 dni po wypowiedzeniu 

4 ’/. .  .  ,  60 .
Bardzo mm wynalazki

'P o sz u k u je  s ię  szafę z urzą- 
J t  dzeniem na listy kupieckie i na 
książki. Bliższą wiadomość udzieli 
Arnold W erner Lwów (ul. Sobies
kiego ] 3). [219)

He a ln o ś ć  do sprzedania, cena 
12.500 złr., wierzytelność ka

sy oszczędności 5.000 złr. — Bliższa 
wiadomość 1. 4. 7, Objazd. (232)

4 ,°|0 listy zastawne

B A łJ F J  K R A JO W E G O
zabezpieczone w mysi statutu 

na pierw szej po łow ie  w artośc i hipoteki
mająei ustawą przyznane b ezp ieczeństw o  
papilarne , a nadto jed yn e, które posiadają 

g w a r a n c j ę  k r a j o w ą  
Król. Galicji i Lodomerji wraz z W. ks. Frakowskiem, są dziś najko

rzystniejszym walorem lokacyjnym.
Przy obecnym kursie przynoszą z,lr. 4.90 ct. rocznego dochodu od 

złr. lOOgi premię złr. 8 50 ct. przy wylosowaniu.
Listy te s ą  jedyne w kraju, które istnieją także w sztukach po 

złr. 50 , eo w ażueinjest dla drobnych kapitalistów.
Listy te są do nabycia we wszjatkich kantorach krajowych, Za

stępstwach Banku krajowego i na giełdzie wiedeńskiej. [94j

Podpisany 
ma zaszczyt 
podać do po- 
wszech. wia
domości, że 
bardzo donio
słe dwa wy
nalazki, któ
re jv wielu 
krajach są za 
prowadzone z 

największą 
korzyścią, po
dejmuję się 
wprowadzić w 
życie we Lwo
wie. W każ
dym domu 
na k a ż d y m  
placu urzą
dzam na żąda 
nie w kilku 

godzinach

Wd o w a  bezdzietna poszukuje 
zatrudnienia prowadzenia do

mu, sprzedaży itp. A dres: Adn
Kur. O. B. (216)

'mmmmmmmmm oooooooe: yoo
M A T I C OTm 'S  praw dziw y turecki 

» '  tylko 1 złr. 80 cnt.PI n oraz różne haezkowane
| C Z A P K I  K A N N E

jakoteż wszelkiego rodzaju czap 
■“  ki do podróży i t. d.

polecają najtaniej

BRACIA LANGRER
Lwów ul. Halicka 1. 16.

(342bj

wstrzykiwania 1 kapsułki
w słabościach męzkicn jako najsku
teczniejszy środek poleca apteka pod 

„Złotym Łwem“ we Lwowi 
KALIKSTA KRZYŻANOWSKIEGO 

Flaszka wstrzykiwali „40 ct., Ka
psułki 80 et. 

wraz z dokładnym przepisem użycia
Zamówienia z prowincji usku

tecznia sie odwrotna pocztą. (16)

O O O O O CO LO O O

Na  s p rz e d a ż  realność lub plac- 
ul. św. Mikołaja 1. 4. (19P

Gruntownie szybko, bez przer
wy zatrudnienia pod dyskrecją 

leezy wszelkie ehoroby syiiłitycznz 
mężczyzn kobiet specjalista1 lekare 
chorób syfilityezuyeh dr. J j  Kurpie! 
ul. Wałowa 1. 3. (206)

Fortepiany, pianina (Mignony 
są do nabycia ul. Sykstuska

24ua II. piętrze. (221 )

Rodowita niemka, młoda oso
ba, udziela lekcji w tymże ję 

zyku jakoteż języka francuskiego i 
muzyki. Bliższa wiadomość u «Vn 
pani Kroczman ul. Halicka i 48.

■ (222)

wodną pompę,
która w godzinie dostarcza 20 — 25 
wiader wody, a więcej miejsca nie 
zajmuje, jak 12 cali. Koszta urzą 
dzenia wraz z pompą są zadziwia
jąco tanie i każdy właściciel real
ności dla wielkiej wygody i bezpie
czeństwa ogniowego u siebie posta

wić winien.
Wykonuję także studnie w ier

cone, tudzież cembrowane żelazne, 
hermetycznie zamknięte w każdej 
głębokości tak doskonale, że woda 
zaskórna nie wchodzi, _ dalej usta
wiam pompy do studzien eembro- 
wdiiyeh i do p iw n ic  po najtańszych 
cenach.

W odne pom py dostarczam 
już dla miasta, ustawiając je przy 
ulicach.

Przyjmuję także zamó wiśnia z 
prowincji. Z poważaniem 

TREMSKI. majster ślusarski, 
ulica Słoneczna, 1. 21 we Lwowie.

Poszukuje się bonę do jedne
go dziecka. Młoda i porządna 
osoba, otrzyma 1-5 złr; pensji m« 

sięezDie; Przedstawić się w hotelu 
pc 1 3ma Koronami ul. Trybunalska 
. 8 . _____  (225)

Na ulicy Ossolińskich 1. 10
II. piętro numer drzwi 46 front 

od ulicy Cichej, jest do sprzedania 
garnitur mebli i kanapa ceratowa. 

________________________ (224]

F o r te p ia n  krótki na 7 oktaw, 
szeroką płytą metalową, mało 

używany jest do sprzedania w wy
pożyczalni fortepianów K a r o l a  
Ma  r e c k i e  go plac Marjacki ]. 5. 
(Hotel de France). Fortepiany nowe 
krzyżowe, z pierwszorzędnych fab
ryk po cenach najumiarkowańszych.

(223)

Osoba w średnim wieku bard o 
dobrze obeznana z gospodar 

stwem, mająca bardzc chlubne po 
lecenia poszukuje posady. A dres: 
A K. w Jezierzanąeh p.j Monaste 
rżyska. (229)

Mężczyzna w wieku 50 lat,, rol
nik z zawodu, poszuJtujb miej

sca kawalerskiego, jako rządca, lub- 
ekonom, mógłby pełnić zarazom e~ 
bowiązki zastępcy obszaru dworskie
go, również może przy, ąć miejsce 
jako zarządca domu we Lwowie, a 
w razie potrzeby złożyć kaucję 1.006 
złr. — Łaskawe zgłoszenia, Łycza
ków, liczba 4 u p. Kornela Szezę- 
ścildewieza. (233)
■Y* eśnik z wyższym egzaminem, 
,1 *1 ukończoną szkołą leśną i dłuż 
sza praktyką, w leśnictwie, jako też 
w "innych gałęziach administracji 
dóbr, przytem miłośnik . i znawca 
łowiectwa, z bardzo ehlubnemi świa
dectwami poszukuje posady. Łaska
we zgłoszenia uprasza się nadsyłać 
ped adresem A. N. poste restante 
Sanok) 1  [-34)

Masy  ogniotrw ałe z amery- 
k»ńskieuii zanikami i za

suw am i (P asqu illr iegel) e le 
gancko i w ybornie 4 y k o n a n er 
takie, jaką, dostarczyłem  dla-1 
Magistratu lw ow sk iego , sprze
daję najtaniej. Sim on DegeD 
(467] ul. Wałowa 1. 19

Czasu
1861, 1862, 1863 i 1864 do na

bycia. Bliższa wiadomość w Adm-
. (226)

Hocznikr Kom pletne. . . .  . . . .

Wmlm i skispj.
2 pokoje na sldep lub szynk i 

2 pokoje, kuchnia 1. 17 ul. Pie; 
KarsKa zaraz do najęcia. Wiadomoś® 
u sekwestra biura VII. Magistratu-- 

_________________ (230)^,
pokoje duże z kuchnią z dwo- 
ma wyehodami w oncynacli n* 

II. piętrze od 1 kwietnia do wyna
jęcia przy ulicy Pańskiej 1. 9.

(231) ,

Poszukuje się  małego, suchego 
pokoiku bez kuchni, zupełnie 0' 

sobnego, na jednein z bliższych
przedmieść, za cenę umiarkowaną
Oferty wraz z podaniem "ceny, na
leży nadesłać do Adm- Rur. pod L- 
X. F. ' " (228)
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